
Masy pracujące całego świata 
z radością witają 

III Kongres Związków Zawodowych

Walka o pokój w Iranie

Zespół Rybacki Szczeci­
nek zobowiązał się przed 
kilkoma miesiącami wyko­
nać roczny plan produkcyj 
ny do dnia 30 października 
br. | Jednocześnie wezv. ił 
wszystkie zespoły rybackie 
w Polsce do podejmowania 
podobnych zobowiązań I 
współzawodnictwa w ich re 
alizacjl.

Realizując zobowiązanie 
Zespół Rybacki Szczecinek 
wykonał roczny plan produ 
kcyjny połowu rvb do dnia 
26 września. Sukces len, 
zespół zawdzięcza szero’-o 
rozwiniętemu współzawod­
nictwu między poszczegól- 
nyml gospodarstwami, bry­
gadami 1 rybakami Indy­
widualnymi. Podczas całoro 
cznej pracy prowadzone 
było wśród rybaków syste 

matycznle szkolenie zar.o-. 
dowe , na naradach pro-

BERLIN. Jak donosi agen­
da ADN, plenum kierowni­
ctwa Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) uchwaliło tekst 
orędzia do wszystkich człon­
ków Zachodnio - Niemieckich 
Związków Zawodowych,

Kierownictwo KPD wzywa 
wszystkich członków Zacho­
dnio • Niemieckich Związków 
Zawodowych do zdecydowa­
nej walki przeciwko adenaue- 
rowsklm planom podporządko­
wania związków zawodowych 
antynarodowej polityce odwe­
towców I mllltarystów z Bonn. 
Orędzie wzywa członków Za-

dukcyjnych ęmawlano rea­
lizacje planów okresowych 
oraz sposoby przezwycięża 
nia napotykanych trudno­
ści. Nie zaniedbano rów­
nież podnoszenia śwladomo 
ścl politycznej rybaków. 
Do przedterminowego wy­
konania planu przyczynili 
się również pracownicy ad 
minlstracyjnl, którzy na 
czas dostarczyli rybakom 
odzież ochronną 1 wszelki 
sprzęt potrzebny do wyko­
nania planu.

Najlepsze wyniki produ 
kcyjne uzyskano w gospo­
darstwie jeziorowym Wie- 
lim. Wyróżniła się tu szcze 
gólnie brygada Zygmunta 
Kasaka. Wyjeżdżała ona na 
połowy we wszystkie dni 
robocze a również | w dni 
świąteczne, nie zważając na 
deszcze I wiatry. Po wy­
konaniu rocznego planu po 
magała Innym brygadom 
w połowach. W skład przo­
dującej brygady wchodzi 
Franciszek Małgorzewicz. 
który swój plan produkcyj 

ny jako rybak indywidual­
ny wykonał już w dniu 25 
sierpnia oraz Hanz Hac- 
harth. Jan Pestka, Paul 
Rehbein. Martin Rehbeln. 
Czesław Staszewski. Woj­
ciech Filipkowski, Jan 
Warszyński. Jan Serafin i 
Rudolf Rehbein.

O wykonaniu rocznego 
planu produkcyjnego po­
łowu ryb zameldowało rów 
nież w dniu 22 września 
gospodarstwo rybackie 
,,Jamno“ w Mielnie.

(r)

I wodnlczący SFZZ 1 przewod­
niczący Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej — Lom- 
bardo Toledano. przewodniczą 
cy Ogólnochfńsklej Federacji 
Związków -Zawodowych Llu 
N Ing - yl.

Masy pracujące stolicy 
Austrii serdecznie witają dele 
gatów i gości na Światowy 
Kongres Związków Zawodo 
wych.

Polsko-austiacka
umowa handlowa

WARSZAWA. W dniu 5 
października br. parafowana 
została w Wiedniu umowa han 
dlowa, do‘yczaca wym'nnv to. 
v wycj n-’'-1 c >'-k i . ' 1
cCrtą na vkivs do uula dl 
c» 1954 roku.

WiFDEN. W dniu dzisiaj- 
•zvm nastąpiło w Wiedniu 
otwaicie III Sałatowego Kon. 
grc<u Związków Zawodowych. 
K-neres przedyskutuje zagao 
ni,in‘a związane z obroną In- 
te.uisów maa pracujących. Spe 
cjalną uwagę poświęci Kon 
«'■*» tedności działania mas 
r-Mcutących w walc© Przeciw 

,k.> rosnącemu w kra|ach ka- 
pltalistycznych wyzysków!, w 
walce <> swobody demokratycz 
ne. prawa związków, o pokój 
na całym świecie.

Na wiecach l zebraniach 
masj^ pracujące wizyetkkh 
krajów wybrały swych dele­
gatów na Kongres. Wśród de

ZESPÓŁ PGR NOSKO- 
WO. pow. SŁAWNO - 
Franz Pagel, Klaus Kohze, 
Horst Roemer, Bronisław 
Puć. Beno Unnasch, Hans 
Miller, Fritz Miller, Jan 
Paluch.
(Dokończenie na 2 str.)

Zamieszczamy dalszą li­
stę traktorzystów, którzy 
Podjęli apel Alojzego Ka- 
rankowskiego I przystąpili 
do współzawodnictwa o ty­
tuł przodującego trakto­
rzysty Ziemi Koszalińskiej.

ZESPÓŁ PGR GALO­
WO. pow. SZCZECINEK 
—- Michał Pacałaty, Cze­
sław Rosiński, Władysław 
Kubas, Edmund Tusk, Wtk 
tor Tusk. Tadeusz Matwiej 
czuk. Werner Pugarcow. 
Józef Michalak, Kazimierz 
Mysłowski i Wojciech Wo 
lak.

ZESPÓŁ PGR GRĄB 
K0W0. pow. SŁUPSK — 
Hans Palast, Stefan Wo­
dziński. Gerard Krautzkc, 
Kurt Vogt, Artur Radde, 
Antoni Szczęk, Stanisław 
Iwaniak, Kazimierz Koltu- 
nowski. Willi Magun, Jó­
zef Leśklcwlcz, Hardo Ze- 
ssla.

POM SŁAWNO — Bole 
sław Słabkowski, Kazi­
mierz Oszowski, Zygmunt 
Majchrzak Józef Koblak, 
Stanisław Jeż, Jan Kowal­
czyk. Maria Trojanowska.

ZESPÓŁ PGR LUBNO, 
pow. WAŁCZ — Henryk 
Ciamago, Tadeusz Matur- 
luk. Józef Szymaniuk, Wik 
tor , Nowak, Władysław 
Wawczak. Stanisław Szcze 
paniak, Tadeusz Graliński, 
Kazimierz Wiśniewski, Sta 
nlsław Mędrek, Edward 
Kapysz.

legatów Jest wielu członków 
organizacji związkowych, któ 
re nie wchodzą w skład SFZZ. 
W pracach Kongresu weźmie 
również udział wielu obser- 
watorów. Do sekretariatu 
SFZZ w dalszym ciągu na­
pływają setki listów 1 de­
pesz, w których masy pracu- 
łące witają zwołanie Świato­
wego Kongresu Związków 
Zawodowych.

Do Wiednia przybywają |u? 
delegacie na Kongres < go­
ście Przybyli delegaci Chhi 
sklej Republiki Ludowej. Ko­
reańskiej Re^>ub 11 ki Ludowo- 
Demokratycznej. Niemieckie] 
Republiki Demokratycznej,

Podczcs gdy agentury impe­
rialistyczne prowadzą w Iranie 
rozgrywki, których ostatecznym 
celem jest irańska nafta, na­
ród irański walczy o niezawi­
słość ojczyzny, o pokój.

No zdjęciu: fragment de­
monstracji pokojowej w Tehe­
ranie, w której licznie wzięta 
udział młodzież.

(Fot. CAF).

• WASZYNGTON.

Z Waszyngtonu donoszq, że a- 
genci Federalnego Biura Śledcze­
go aresztowali 6 działaczy Partii 
Komunistycznej w Cleveland, Lo- 
rain i Steubenville (Stan Ohio) i 
w Newark (New Jersey). Liczba 
uwięzionych dotychczas działaczy 
Komunistycznej Pcrtii USA wyno­
si obecnie 98 Osób.

• BERLIN.

Jak donoszę, na lotnisku we 
Frankfurcie nad Menem areszto­
wano Norberta Bojarskiego z 
Charlottenburga, który z wykra­
dzionymi tajnymi planami kon­
strukcyjnymi usiłował przekroić 
się do Stanów Zjednoczonych. 
Wspomniane plony Bojarski wy- 
kradł z zakładów Deutsche Tele- 
fon-Werke, no zlecenie właści­
cieli koncernów amerykańskich.

• i
• PARY2.

Jak donosi „Humanite", pod­
czas uzupełniających wyborów 
samorządowych w miejscowości 
St.-Pierre-des-Corps (dep. Indre- 
et-Loire) kandydat Francuskiej 
Partii Komunistycznej odniósł 
wielkie zwycięstwo. Uzyska! on 86 
procent ogółu głosów.

• DELHI.

Prasa hinduska daje vyra-> o- 
burzeniu w r".-h-!:u z pubami A- 
meiykc..... zerwania rozejmu w 

1 Korel(

chodnlo - Niemieckich Związ­
ków Zawodowych do odrzut- 
nla wszelkich- rokowań między 
kierownictwem — centrali Za- 
c h od n io N1 em ieck Ich Związ­
ków Zawodowych a przedsta­
wicielami Adenauera, do wal­
ki przeciwko wszelkim wo- 
dowćom 1 kapitalistom w kie­
rownictwie Związków Zawodo 
wych Niemiec zachodnich.

Łączcie walkę o utrzymanie 
was’vch związków zawodo­
wych. o obronę waszych praw 
demokratycznych z waszymi 
słusznymi postulatami 
wy warunków pracy — stwt.
dza orędzie.

Zespól Rybacki-Szczecinek 
wykonał roczny plan połowów

Przodujący chłopi — 
uświadamiajcie swoich sąsiadów 
o potrzebie terminowej dostawy zboża

Nasza gromada Kołacz w gminie Polczyn-Zdrój - pisie 
nasz korespondent Edmund Watdoch-do dnia 3 bm. wyko­
nała zaledwie 40 proc, planu skupu zboża Wprawdzie wielu 
przodujących chłopów, m. in. Aleksander Mikołajewski. 
Michał Bezpalko i sołtys Eugeniusz Rybitwa całkowicie już 
wywiązali się z obowiązków wobec państwa, ale jest jeszcze 
kilku takich, którzy nie odstawili jeszcze ani kilograma zboża. 
Nie rozpoczęła także dostew spółdzielnia produkcyjna w Ko­
łaczu.

Uświadomieni chłopi zdajq sobie sprawę, że terminowe 
wykonanie obowiqzkowych dostaw jest ich wkładem w bu­
downictwo socjalizmu, że przyczynia s:ę do zacieśnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Idzie więc o to, aby tę świadomość znaczenia obowiązko­
wych dostaw zboża posiedli wszyscy chłopi, również i ci, 
którzy opóźniają wykonanie swoich obowiązków. Niech za­
tem przodujący chłopi idą do swoich sąsiadów, niech prze­
konują ich, niech wpłyną no nich, aby szybciej popłynęło 
zboże do punktów skupu, aby szybciej wykonane zostały pla­
ny gromadzkie, gminne, powiatowe, plon wojewódzki.

KARY NA ZŁOŚLIWIE OPORNYCH

Kolegium Orzekające w Białogardzie rozpatrzyło ostatnio 
szereg wniosków o ukaranie złośliwie opornych chłopow, 
którzy świadomie opóźniali realizację planowych dostaw

Grzywną w wysokości 2000 zł ukarano Antoniego Bigajło 
z gromady Dębno i Stanisłowa Markiewicza z Łośnicy w gm>- 
nie Sadkowo, a Tadeusza Matusicka z gromady OsUobardo 
w gminie Sadkowo grzywną w wys. 1500 zł.

W gminie Połczyn-Zdrój chłopi wystąpili do GRN z wnio­
skami o ukaranie trzech złośliwie opornych, którzy swoją po­
stawą wpływali ujemnie no nieświadomych chłopow, wstrzy­
mując wykonanie gromadzkich planów dostawy zboża. Grzy­
wną w wysokości 3.000 zł ukarano Bronisława Pawłowskiego 
z Szeligowo i Wojciecha Nieściora z Kocur, zas Jozef Chmie­
lewski otrzymał 1000 zł kory.

1500 zł kary zapłaci również oporny chłop z Komorowo 
gm. tęczng. Zenon Jankowski.

Naiwięcei wniosków o ukajanie wpłynęło do Kolegium 
Orzekającego z terenu gminy Brzeźno, największej w powie­
cie bialogordzkim i jednej z ostatnich w realizacji obowiąz­
kowych dostaw. Grzywnami w wysokości od 1500 do 2500 
zł zostali ukarani: Edward kalamus i Julian Matyjasek, Jó­
zef Zagdański, Czesław Tymiński, Józef Nykiela, Stanisław 
Wachniak, Stanisław Sobiecha, Teofil Konwacki i Antoni 
Piechocki.

Wśród uka.anych, opornych chłopów znalazł się również 
sołtys gromady Chomontowo Stanisław Rosik, któremu wy­
mierzono grzywnę w wysokości 2500 zł. Wstyd sołtysie Rosik! 
Zamiast jako sołtys dać przykład gromadzie, stajecie pod 
pręgierzem opinii publicznej. Wszyscy uczciwi chłopi z po­
gardą patrzą na tych, którzy opóźniając tempo dostaw - 
opóźniają tym samym tempo rozwoju naszego kraju.

ROBOTNICY BZPW POMAGAJĄ ROBOTNIKOM PGR 
W WYKOPKACH

Pięknie obrodziły ziemniaki w PGR Łozice należącym do 14 
społu Dobrociechy. Przeciętny zbiór z hektara wynosił oko­
ło 200 kwintali. Nieliczna załoga tego PGR-u miała jednak 
trudności z terminowym ukończeniem wykopek. Toteż na jej 
apel - odpowiedziała natychmiast załoga Bobolickich Za­
kładów Przemysłu Wełnianego. Podjęto uchwalę udzielenia 
pomocy PGR-owcom. Odtąd codziennie po piacy wyjeżdżali 
robotnicy z Bobolic i w ciągu niedługiego czasu wykopali 12 
ha ziemniaków.

Przykład robotników z Bobolic powinien zachęcić załogi 
innych zakładów przemysłowych do udzielenia PGR-om po­
mocy w pracach jesiennych, a zwłaszcza w wykopkach ziem­
niaków i buroków.

III Światowy Kongres
Związków Zawodowych

W Wiedniu rozpoczvna obrady Trzeci Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych. Na Kongres przybyli przed- 
stawiciele reprezentujący olbrzymią większość związków- 
ców świata. Biorą w nim udział delegaci związków za­
wodowych wchodzących w skład Światowej Federacji 
Związków Zawodowych oraz delegaci, obserwatorzy
1 goście ze związków zawodowych, których centrale na 
leżą do tak zwanej Międzynarodowej Konfederacji Wol­
nych Związków Zawodowych.jak I przedstawiciele związ­
ków zawodowych nie należących do międzynarodowych 
organizacji związkowych.

Kongres odbywa się pod znakiem walki o pokój, 
pod znakiem jedności klasy robotnicze! całego świata.

Jedność mas pracujących, to decydujący czynnik 
w walce mas o utrzymanie pokoju I o poprawę Ich sytua­
cji życiowej. Ta podstawowa prawda wynika z. doświad­
czeń walk robotniczych w krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych.

Na znacznej części kulj ziemskiej pogarszają się sta­
le warunki bytu ludzi pracy. W wyniku zbrojeń podat­
ki pośrednie I bezpośrednie pochłaniają 1/3 zarobków 
robotnika amerykańskiego. We Włoszech w roku 1932 
były one o 1,5 raza wyższe niż przed wojną, ,w Anglii
2 razy, we Francji 2.6 raza, w Grecji od 1949'do 1953 
roku podatki wzrosły o 75 procent.

Nędzy mas towarzyszy atak rządów kapitalistycznych 
na prawa związkowe, na resztki demokracji burżuazy]- 
nej. W krajach kapitalLstycznych i kolonialnych szaleje 
terror. Ale ani mordy, ani aresztowania aktywistów związ­
kowych i walczących o swe prawa robotników nie złamały 
i nie złamią Ich hartu ducha. Ich bojowoścl. Klasa 
robotnicza odpiera ataki kapitalistów | w walkach 
tych umacnia swe siły. Doświadczeni w walkach robot­
nicy zdają sobie sprawę, że aby osiągnąć zwycięstwu, 
muszą przekuć jedność celów i Interesów w jedność 
działania.

Przykład wielkich bojów klasowych mas pracujących 
w wielu krajach kapitalistycznych, wc Francji, we Wło­
szech wykazał, że tam, gdzie masy się jednoczą, kh 
zwycięstwo jest zapewnione.

Walki strajkowe o poprawę bytu nierozerwalnie spl.i- 
tają się z walką o prawa demokratyczne, 0 pokój i suw* 
renność narodową.

R^h^fricy w krajach kapitalistycznych 1 kolonialnych 
walczą o prawo do pracy, o godziwy zarobek, o zapew­
nienie normalnych warunków życiowych dla siebie i swych 
rodzin. Masy pracujące chcą uwolnić się od groźby wal­
ny, bezrobocia, nędzy.

(Dokończenie na 2 str.)

Syrii, szeregu krajów Ame­
ryki Łacińskiej, Fra>ncj!, 
Włoch. Australii, Algeru, 
Kamerunu, Madagaskaru, In­
dii, Indonezji 1 Innych kfa- 
Jów.

Do Wiednia przybyli Już; 
przewodniczący Światowej Fe 
deracjl Związków Zawodo­
wych Dl Vlttorlo, wlce-prze-

Orędzie kierownictwa KPD 
do członków 

Zachodnio-Niemieekkh Związków Zawodowych



Manewry zwolenników 
zbankrutowanej polityki

MOSKWA. „Prawda" publikuje artykuł Korionowa 
pt. „Manewry zwolenników zbankrutowanej polityki". 
Korionow plsze m. ln.:

Jedno pragnienie ożywia 
obecnie olbrzymią większość 
ludzi na świecie — zapobiec 
groźbie nowej wojny, zacho­
wać j utrwalić pokój na caJym 
świecie. Pragnienie to znaj­
duje w szczególności swój 
wymowny wyraz w szeroko 
rozwijającej 6ię we wszystkich 
krajach kampanii na rzecz 
pokojowego rozwiązania, pro­
blemów międzynarodowych, 
podjętej na apel Światowej 
Ilady Pokoju.

Lecz właśnie dlatego, że 
walka o pokojowe rozwiąza­
nie problemów międzynarodo­
wych stała się dla setek mi­
lionów ludzi sprawą bliską
I żywotną, ludzie dobrej wo
II czujnie śledzą działalność 
tych kół w Stanach Zjedno­
czonych 1 innych krajach agre 
sywnego bloku atlantyckiego, 
które nie są zainteresowane 
w zachowaniu pokoju. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że kola te 
nie mogą nie liczyć się z fak 
tern, lż ogromna, przytłacza­
jąca większość ludzkości nie­
nawidzi wojny 1 Jej inspira­
torów. Dlatego też pragnąc 
zamaskować 6we prawdziwe 
cele, przedstawiciele kół rzą­
dzących USA raz Po raz za­
pewniają, lż oni rzekomo są 
również za „osłabieniem na­
pięcia międzynarodowego". 
Jednak fakty dowodzą, że od 
ogólnych deklaracji Waszyng 
tonu na ten temat do kon­
kretnych kroków w celu osła­
bienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych — daleką 
droga.

Przytoczyć można np. dwa 
ostatnie przemówienia prezy­

Uchwała Rady Minisłrów
Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej
MOSKWA. Jak donosi Agen 

cja TASS z Phenlanu, Rada 
Ministrów Koreańskiej Repu­
blik! Ludowo-Demokratycznej 
wyraziła aprobatę dla pracy 
delegacji rządowel KRLD, któ­
ra niedawno przebywała w Mo 
skwde.

Rokowania, które odbyły się 
w czasie od 11 do 19 wrześ­
nia br. w Moskwie — stwier­
dza uchwała — mają doniosłe 
znaczenie dla sprawy dalszego 
rozwoju Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. W to 
ku tych rokowań omówiono 
zagadnienia dalszego rozwoju 
przy|aznvch stosunków mię­
dzy KRLD a ZSRR, pokojo­
wego rozwiązania kwestii korę 
ańsklel 1 pomocy, udzielanej 
przez Związek Radziecki Korei 
dla powojennej odbudowy 1 
rozbudowy jej gospodarki na 
rodowe |

Całkowicie aprobując 1 wita 
Jąc z radością wyniki tych ro 
kowań. Rada Ministrów KRLD 
daje równocześnie wyraz bez­
granicznej wdzięczności dla 
rządu radzieckiego 1 narodów 
ZSRR za pomoc udzieloną na­
rodowi koreańskiemu. Wyniki 
rokowań umocnią przyjazne 
stosunki między Koreą 1 ZSRR 
oraz wniosą wielki wkład w 
dzieło pokojowego rozwiązania

O tytuł przodującego traktorzysty
(Dokończenie z 1 str.)

W każdym zespole PGR 
I w każdym POM-le znaj­
dują się oszklone gablotki, 
przeznaczone do populary 
zacji przodowników pracy. 
Gablotki wykorzystywane 
są również do karykatur 
ociągających się w pracy 
robotników, do krytyki bu 
melantów oraz Informowa­
nia o sprawach gospo­
darstw, postępach robót 
ltp.

Trzeba Jednak stwier­
dzić. że w większości ze­
społów 1 POM-ów gablotki 
są całkowicie zaniedbane. 
Stare, nieaktualne już zdję 
cła przcdownlków pracy z 
nk.'*’U siewów wiosennych 
ł akcji żnlwno omletowej, 
przedawnione Informacje, 
świadczą, że dyrekcje, or­

denta Stanów Zjednoczonych, 
gen. Eisenhowera — wyg'°szo 
ne na konferencji prasowej 
w Waszyngtonie kilka dni te­
mu 1 w Atlantlc City w dniu 
6 października.

Nie brakło w tych przemó­
wieniach zapewnień na temat 
dążenia Stanów Zjednoczo­
nych do pokoju „przy pomo­
cy wspólnych wysiłków wszy­
stkich krajów I narodów', 
obietnic, że dołoży się „wiel­
kich wysiłków dla ustanowię 
nla sprawiedliwego 1 trwałe­
go pokoju". Wystarczy Jed­
nak przejść od tych deklara­
cji do konkretnych tez poli­
tyki zagranicznej USA przed 
stawionych w przemówieniu 
prezydenta, aby natychmiast 
okazało się, że za słowami o 
pokoju kryją się ciągle te sa­
me, dawno wszystkim znane 
plany narzucania dyktatu 
amerykańskiego innym kra­
jom.

Jak widać, zwolennicy „po 
Utyki siły" nie wyciągnęli 
żadnych wniosków z ciężkich 
klęsk. Jakie polityka ta po­
niosła w ciągu ostatnich lat.

Wszyscy widzą, Jak skom­
promitowały się amerykańskie 
siły agresywne, które liczyły 
na długotrwały monopol Sta 
nów Zjednoczonych z począt- 
ku w dziedzinie bron! atomo­
wej, a potem wodorowej. Z 
rąk strategów ,,zlmne| woj­
ny" wytrącono główny śro­
dek szantażu 1 zastraszania.

Mimo to, zamiast wkroczyć 
wreszcie na drogę przyjęcia 
nieiednokrotnych propozycji 
ZSRR w sprawie bezwarunko­
wego zakazu bron! atomowej, 

kwestii koreańskiej, w dzieło 
zachowania pokoju 1 zapewnie 
nla bezpieczeństwa w Azii 1 na 
całym świecie. Wyniki ro­
kowań są pewną rękojmią szyb 
klej odbudowy 1 rozwoju go­
spodarki narodowel KRLD, 
zdewastowanej przez wojnę o- 
raz poprawy życia materialne­
go 1 kulturalnego jaarodu korę 
ańsklego.

Olbrzymia pomoc udzielana 
przez rząd radziecki Jeszcze 
raz świadczy, że wielki Zwią­
zek Radziecki Jest nie tylko 
wyzwolicielem naszego narodu, 
lecz również Jego prawdzi­
wym, najlepszym przyjacielem, 
świadczy o słuszności polityki 
zagranicznej ZSRR, opartej na 
współpracy 1 przyjaźni naro­
dów wielkich 1 małych na za­
sadzie równości 1 poszanowa- 
nla Ich suwerenności. Cały na­
ród koreański będzie Jeszcze 
bardziej umacniać przyjaźń z 
narodem radzieckim 1 skieruje 
wszystkie 6we wysiłki na sto­
pniową odbudowe 1 rozbudowę 
gospodarki narodowej Korei, 
na dzieło pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny, zachowania 
pokoju 1 bezpieczeństwa na Da 
leklm Wschodzie 1 na całym 
świecie, a tym samym odwdzlę 
czy się Związkowi Radzieckie 
mu za jego wielką pomoc.

ganizacje partyjne 1 związ­
kowe nie wykorzystują na­
leżycie propagandy wlzual 
nej w walce o przyspiesze­
nie wykonania planów go­
spodarczych.

W całym województwie 
rozwija się masowo współ­
zawodnictwo o tytuł przo­
dującego traktorzysty Zie­
mi Koszalińskiej. Dlatego 
też gablotki należy dopro­
wadzić do porządku 1 w du 
żym stopniu wykorzystać je 
dla popularyzacji przodują 
cych we , współzawodni­
ctwie traktorzystów. Nale­
ży uaktualnić zdjęcia przo­
dujących traktorzystów 1 
każdego tygbdnla podawać 
w gablotce wyniki pracy 
najlepszych traktorzystów 
zespołu 1 POM, piętnować 
natomiast bumelantów i 
nierobów. 

wodorowej 1 Innych rodzajów 
broni masowej zagłady, kola 
rządzące USA znów wyciąga­
ją zardzewiałą broń ,,polity­
ki siły". usiłują zgalwanlzo- 
wać tę Jawnie zbankrutowaną 
politykę.

Narody widzą — plsze da- 
lei Hortonów — że w rezulta­
cie wytrwałych wysiłków rzą 
du radzieckiego 1 Innych sił 
pokojowych, w ostatnich mie­
siącach nastąpiło pewne roz­
ładowanie napięcia w stosun­
kach między krajami. Narody 
słusznie uważają, ża było 
by zbrodnią nie wykorzystać 
tej okoliczności, aby zapo­
biec groźbie wojny. Dlatego 
tet setki milionów ludzi na 
całym świecie, domagają się 
od swych rządów podjęcia 
praktycznych, skutecznych 
kroków, zmierzających do roz 
wlazanla ważnych problemów 
międzynarodowych.

Narody coraz lepiej rozu­
mieją obecną taktykę przeciw 
nlków współpracy międzyna­
rodowej. Czym Jest owa tak­
tyka, widać wyraźnie na przy 
kładzie ustosunkowania się 
mocarstw zachodnich do tak 
palącego zagadnienia. Jak 
kwestia niemiecka.

Dla uczciwych ludzi we 
wszystkich krajach staje się 
coraz bardziej oczywiste, że 
pod szyldem rozmów o ko­
nieczności rozwiązania kwestii 
niemieckiej, mocarstwa zacho 
dnie ze Stanami Zlednoczony- 
mi na czele, uparcie dążą do 
tego, aby uczynić niemożli­
wym przeprowadzenie prak­
tycznych kroków w celu po­
kojowego uregulowania tej 
kwestii.

Takim ustosunkowaniem się 
do praktycznych propozycji 
ZSRR w sprawie przyspiesze­
nia rozwiązania problemu nie­
mieckiego i innych kwestii 
międzynarodowych, inspirato­
rzy „polityki slly" raz Jeszcze 
potwierdzają, że ich prawdzi­
wym celem Jest utrzymanie 1 
dalsze zaostrzanie napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych.

Zwolennicy takiej linii w 
polityce zagranicznej powln- 
niby Jednakże pamiętać o tym,

Oświadczenie Ministra Spraw Zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej 

Czou En-laia
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin ogłosiła 8 bm. następu­
jące oświadczenie ministra 
Spraw Zagranicznych Central­
nego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej — 
Czou En - lal‘a.

Dnia 28 września 1953 r. 
rząd radziecki wystosował 
noty do rządów Francji, An­
glii i USA, w których zapro­
ponował zwołanie konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych, wychodząc z założenia, 
że należy:

1) rozpatrzyć na konferen­
cji ministrów spraw zagranlcz 
nych Francji, Anglii, Stanów 
Zjednoczonych. Związku Ra­
dzieckiego i Chińskiej Repu 
bllkl Ludowej środki, zmie­
rzające do złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych.

2) omówić na konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii, Stanów 
Zjednoczonych. Związku Ra­
dzieckiego kwestię niemiecką, 
łącznie ze wszystkimi propozy 
cjaml, wysuniętymi w toku 
przygotowań do konferencji.

W imieniu Centralnego Rzą 
du Ludowego Chińskiej Repu 
bllkl Ludowej wyrażam całko 
wite poparcie dla tych propo­
zycji.

Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludo­
wel uważa, że ONZ winna 
stać się organizacją 61użącą 
sprawie zachowań’a pokoju 
na świecie 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego 1 nie mo­
że być przekształcona w na­
rzędzie agresji Stanów Zje­
dnoczonych. Wobec tego, że 
naród chiński wybrał ustrój 
demokracji ludowej — ustrój 
odpowiadający potrzebom na- 

|rodu_ chińskiego, ale nie od­

że droga, po której kroczą — 
to droga niebezpieczna. Droga 
ta Ignoruje realny stosunek 
sił na arenie międzynarodo­
wej, drogę tę odrzuca ogrom­
na większość ludności kuli 
zlemskiel. Dlatego też tych, 
którzy krocza po tej drodze, 
czeka nieuchronnie zawód 1 
kieska.

Świadczy o tym dobitnie u- 
stosunkowanle się kół rządo­
wych 1 prasy reakcyjnej mo­
carstw zachodnich do opubll- 
kowanel niedawno noty rządu 
radzieckiego do rządów Fran­
cji, Anglii 1 Stanów Zjedno­
czonych w sprawie zwołania 
konferencll ministrów 6praw 
zagranicznych.

Międzynarodowe siły demo­
kratyczne — stwierdza w dal­
szym ciągu Korionow — pod­
kreślają Jednomyślnie, że no­
wa nota rządu radzieckiego 
zwiększa 6zanse na złagodze­
nie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Nie nale­
ży wątpić, że właśnie dlatego 
dzienniki reakcyjne USA, An­
glii, Niemiec zachodnich, w 
ślad za departamentem 6tanu 
USA. wszelkimi sposobami 
próbują wypaczyć treść tego 
dokumentu, umniejszyć Jego 
znaczenie, twierdząc, lż nota 
radziecką ma....... zagadkowy"
charakter. Można Jednak za­
dać tym panom pytanie: co 
Jest na przykład „zagadkowe­
go" w propozycji ZSRR w 
sprawie rozpatrzenia na konfe 
rencll ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych, Chiń­
skiej Republiki Ludowel 1 
Związku Radzieckiego kroków 
mających na celu zmniejsze­
nie napięcia w stosunkach 
jnlędzynarodowych? Co Jest 
„nieokreślonego" w propozy­
cji Związku Radzieckiego w 
sprawie omówienia na konfe­
rencll ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii, Sta­
nów Zlednoczonych 1 Związku 
Radzieckiego kwestii nlemie- 
cklel łącznie z wszystkim! pro 
pozycjami wysuniętymi w cza 
sle przygotowań do konferen­
cji?

powiadający gustom władz wa 
szyngtońsklch — rząd Stanów 
Zjednoczonych uniemożliwia 
Chińskiej Republice Ludowej 
uzyskanie należnego Je| miej 
sca w ONZ. Jednakże bez 
udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej nie można rozwią­
zać wielu doniosłych zagad­
nień międzynarodowych, a 
przede wszystkim problemów 
Azji.

Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
niezmiennie popiera pokojo­
wą politykę rozwiązywania 
wszystkich międzynarodowych 
spraw spornych w drodze ro­
kowań oraz politykę poko.K> 
wego współistnienia z narodu 
ml o odmiennych systemach, 
dąży on etale do powszechno 
go zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
w celu umocnienia pokoju ńa 
Dalekim Wschodzie i na ca>- 
łym świecie. Centralny Rząd 
Ludowy Chińskiej Republik! 
Ludowel popiera w całej roz 
ciągłości propozycje rządu ra­
dzieckiego w sprawie zwoła­
nia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych pięciu 
wielkich mocarstw, gdyż po 
drugiej wolnie światowej pięć 
wielkich mocarstw: Francja, 
Anglia, Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki 1 Chińska 
Republika Ludowa — ponoszą 
szczególnie wielką odpowie­
dzialność za uregulowanie do 
niosłych spraw, dotyczących 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Dlatego też 
zwołanie konferencji minist­
rów spraw zagranicznych w 
celu złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
Jest zgodne z życzeniami lu­
dzi miłujących pokój na ca­
łym świecie,

III Światowy Kongres
Związków Zawodowych

(Dokończenie z 1 str.)
O rozmiarach ruchu strajkowego, który w krajach ka­

pitalistycznych potęguje się, wzrasta i rozwija, świad­
czą następujące dane. O Ile w ciągu 5 lat 1935—39 
w 16 krajach kapitalistycznych w 50 000 strajków 
wzięło udział 15.429.000 robotników 1 pracowników, to 
w ciągu 5 lat 1946—50 w tych samych krajach odbyło 
sle 57.963 strajki, a liczba strajkujących wzrosła do 
48.432.000, czyli trzykrotnie. Ruch strajkowy wzmaga 
się, gdyż w wyniku wyścigu zbrojeń, którv ciężarem 
swym spadł na barki mas praculacych, obniża się sy­
stematycznie stopa życiowa robotników, dławione są swo­
body związkowe, ograniczane zdobycze socjalne I prawa 
demokratyczne. Monopolistyczny kapitał w pogoni za 
maksymalnym zyskiem coraz hardzlei wzmaga wyzysk, po­
woduje zaostrzenie sprzeczności klasowych, wzrost nieza­
dowolenia mas, wzrost, Ich oporu.

Walki strajkowe są nierozerwalnie związane z walką 
przeciwko polityce wolennej, w obron'e pokoju 1 suwe­
renności narodowej. W tych warunkach rośnie wśród kia • 
sy robotniczej dążenie do jedności, zataczając coraz 
szersze kręgi i obejmując robotników bez względu na 
Ich przynależność organizacyjną, związkową i partyjną. 
Jedność ta wyrasta z codziennej walki robotników Włoch, 
Franc’l, USA, Anglii, Japonii, krajów Ameryki Ła­
cińskiej, Azji i Afryki. Robotnicy podejmują hasła 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, która wzy­
wa do jedności działania w każdym zakładzie pracy, 
w każdym kraju, na całym świecie.

W takiej to sytuacji trwały przygotowania do Trze­
ciego Światowego Kongresu Związków Zawodowych zwo­
łanego przez Światowa Federacje Związków Zawodowych, 
która w apelu do robotników świata głosi:

— „Żyjemy w różnych krajach, reprezentujemy wszyst­
kie rasy, wszystkie narodowości, wszystkie kierunki po­
lityczne i rftigle kuli ziemskiej. Mówimy różnyiÓl je­
żykami. Mamy Jednak wspólne Interesy dlatego — że 
Jesteśmy braćmi klasowymi. Łączy n-s przekonanie, że 
każdy człowiek ma prawo do pracy. Uważamy wszyscy, 
że warunki bytu mas praculących w krajach kapitalistycz­
nych I kolonialnych pogarszają się 1 że trzeba wal­
czyć o Ich poprawę.

Łączy nas przekonanie, że należy ulepszyć ustawodaw­
stwo socjalne tam. gdzie ono istnieje oraz wywalczać 
je tam, gdzie go dotychczas nie ma.

Łączy nas przekonanie, że należy położyć kres super- 
wyzyskowl, że należy zlikwidować dyskryminację, która 
dzieli ludzi według ras, koloru skóry, płci 1 wieku. 
Łączy nas przekonanie, że należy podnieść na wyższy po­
ziom ochronę zdrowia 1 upowszechnić oświatę. Łączy 
nas przekonanie, że nikt nie ma prawa zakazywać legal­
nej działalności związków zawodowych, że nie wolno 
pozbawiać człowieka elementarnych 1 świętych nraw 
i swobód demokratycznych — wreszcie łączy nas przeko­
nanie. że pokój można utrzymać, że wojna nie jest nie­
unikniona.

Tak więc istnieje szeroka platforma, na które| osiąg­
nąć można jedność. Jeśli chcemy odnieść zwycięstwo 
w swej walce, musimy przekształcić tę Jedność celów 
1 interesów w Jedność działania".

Światowa Federacja Związków Zawodowych, skupiają 
ca pod swymi sztandarami 80 milionów związkowców 
z 57 krajów, jest obrońcą najżywotniejszych interesów 
mas pracujących. Toteż autorytet I wrłvw SFZZ się­
ga daleko poza organizacje związkowe skupione pod jej 
sztandarami. Dowodem tego jest, że zagadnienia postu- 
*2™® Pinn<KtJzgresem 0™*wlane byfy Przc* robotników 
prawie 100 krajów, a na Kongresie, jak zapowiedział prze­
wodniczący Światowej Federacji Związków Zawodowych 
tow. Dj Vlttorlo, będzie reprezentowanych 100.000 ÓCO 
związkowców.

Natchnieniem dla robotników państw kapitalistycznych 
są osiągnięcia klasy robotniczej krajów, w których obalono 
władzę wyzyskiwaczy. Ludzie pracy wszystkich krajów 
świata widzą rozwój potężnego Związku Radzieckiego, 
wzrost dobrobytu narodów radzieckich 1 wspaniały Ich 
rozwój kulturalny, Widzą potężne mocarstwo Chińską Re. 
publikę Ludową, widzą naszą ojczyznę Polskę Ludową 
I kraje demokracji ludowej, które przykładem swej twór 
czej, pokojowej pracy, wskazują • lm drogę wyjścia z pie­
kła nędzy, głodu 1 wojny.

Narody chcą żyć w pokoju 1 bezpieczeństwie, wolne 
od trwogi 1 groźby wojny. Narody uświadamiają sobie 
ten prosty fakt, że można tyć szczęśliwie, budując 
i tworząc bogactwa nie dla wyzyskiwaczy, lecz dla sie­
bie.

Polska klasa robotnicza, jej związki zawodowe wierne 
proletariackiemu internacjonalizmowi, żywo omawiały za­
gadnienia stojące przed Kongresem 1 wzmożoną pracą 
na froncie budownictwa pokojowego przygotowywały się 
do niego. Jest to nasz wkład w międzynarodowy front 
walki o pokój, na czele którego stoi Związek Radziecki.

Ten potężny front, ta niezwyciężona zapora na drodze 
agresywnych planów imperializmu amerykańskiego zo­
stanie wzmocniona, pogłębiona na Trzecim Światowym 
Kongresie Związków Zawodowych. Jego obrady wraz 
z klasą robotniczą całego świata, śledzić będzie x za- 
Interesowaniem naród polski.

Nie Jest nam bowiem obojętne to, co dzieje się na 
całym świecie, Nie jest nam obojętny fakt, że Imperia- 
llzm amerykański znowu odbudowuje Wehrmacht i pod­
syca agresywne, odwetowe kilki hitlerowskie w Niem­
czech zachodnich. Pielęgnuje 1 hołubi faszystów,' katów 
I oprawców naszego narodu. Odradzający się imperia­
lizm niemiecki zagraża wspólnie nam, Francji, Belgi! 
1 innym krajom, zagraża pokojowi świata. »

Trzeci Światowy Kongres Związków Zawodowych zje­
dnoczy Jeszcze mocniej 1 Jeszcze bardziej rozszerzy po­
tężny front demokracji 1 pokoju. Jeszcze bardziej ze­
wrą się szeregi milionów ludzi pracy w walce o pokój, 
o suwerenność narodową^ o poprawę bytu.

Oto dlaczego w naszych zakładach pracy, tak jak 
1 na całym świecie, rozlega się dziś hasło: niech żyje 
Trzeci Światowy Kongres Związków Zawodowych!

BOLESŁAW GEBERT



Rejon PL Połczyn-Zdrój 
wykonał z nadwyżkq plan wrześniowy 

Tartaki Rejonu PL Połczyn-Zdrój zrealizowały pomyślnie wrześnio­
wy plan produkcji. W wyniku pełnego wykonania zadań produkcyj­
nych rejon wykonał do 30 września br. 83,8 proc, rocznego planu 
przetarcia drewna oraz 100 proc, rocznego planu ekspedycji.

A oto wyniki osiągnięte we wrześniu br. przez tartaki tego rejonu l

Na marginesie Narady Wojewódzkiego Akływu Szkolenia Partyjnego

Od pierwszej chwili zapewnić opiekę
instancji partyjnych nad wykładowcami

Dotychczasowa praktyka wy 
kazała, że w całym systemie 
naszego szkolenia Ideologicz­
nego podstawą prawidłowego 
i aktywniągo przyswojenia 
materiału teoretycznego przez 
słuchaczy jtss>t przede wszyst­
kim należyta praca wykładow­
ców. To od wiedzy teoretycz­
nej wykładowcy, od Jego po­
stawy ideowej, od umiejętne 
go przekazywania słuchaczom 
wiadomości tak, by zrozumie­
li sens nauki dla ich codzlen 
nej pracy partyjnej, by uczy­
li się wiązać teorię z prakty 
ką rewolucyjną, zależą wyni­
ki cale| pracy Ideologicznej 
zajęć szkoleniowych.

Ostatnia narada wojewódz­
kiego aktywu szkolenia par­
tyjnego w Koszalinie wykaza­
ła, iż posiadamy w naszym 
województwie poważną armię 
uzbrojonych ideologicznie, 
dobrych wykładowców. Coraz 
lepiej przekazują oni słucha­
czom wiedze marksistowsko- 
leninowską, podnoszą ich 
świadomość polityczną, uczą 
realizować w codziennej prak 
tyce politykę partii. Takln 
wykładowcą Jest np tow 
Wziętek z gm. Bruskowo Wlel 
kie w pcw. słupskim, który 
w ewej pracy szkoleniowej 
szczególną uwagę zwraca 
na głęboką treść zajęć szko 
lentowych, na przezwycięża­
nie fałszywych u niektórych 
słuchaczy pozostałości poglą­
dów burżuazyjnych.

Coraz więcej też, jak wy­
kazała dyskusja na naradzie 
zainteresowania wykazują 
komitety powiatowe i gmin 
ne poziomem przygotowania 
1 pracą wykładowców.

Doświadczenia ub. reku wy 
kazufą Jednak, że w wielu 
organizacjach partyjnych do. 
bór wykładowców przeprowa­
dzany Jest Jeszcze nic dość 
wnikliwie. Nierzadko eptą- 
kać można było fakty świad­
czące o braku czujności w sto 
sunku' do wykładowców. N'e- 
Jednokrotnle zdarzało się, że 
wykładowcami byli ludzie nie 
dojrzali ideologicznie, nie po 
siadający podstawowych wia­
domości z teorn marksizmu- 
lenlnlzmu, Jak np. tow. Nar- 
but —1 wykładowca z pow. 
slawneńsklego.

Czyż tacy ludzie mogą u- 
zbrajać Ideologicznie słucha­
czy. czyż mogą onj przygoto­
wywać ich do świadomego, 
należytego wypełniania roi! 
bojownika awangardy klasy 
robotn'czef. organizatora mas 
w budownictwie socjalizmu?

OD PIERWSZEJ CHWILI 
PROWADZIĆ STAŁĄ 
KONTROLĘ ZAJĘĆ 
SZKOLENIOWYCH ’•-7T

Nie może również spełnić 
odpowiedzialnego zadania wy 
kładowca, który nie posiada 
dostatecznej wiedzy, który 
nie pracuje nad podniesieniem 
swego poziomu ideologiczne­
go. A takich niestety — na 
co wskazała narada — spot­
kać można było w ubiegłym 
roku szkoleniowym Jeszcze 
wielu. Np. na kursie partyj­
nym w Łąkiem — pow. Zlo­
tów, niektórzy słuchacze za­
dawali pytanla dotyczące na­
padu Piłsudskiego na Kijów. 
Pytania te wyraźnie świadczy, 
ły o tym, że słuchacze błą­
kają się jeszcze w burżua­
zyjnych poglądach 1 to lm u- 
trudrda zrozumienie letoty 
wrogiej rtla narodu polskiego 
działalności Piłsudskiego. Wy 
kładowca podał wprawdzie 
nienagannie masę materiału 
faktycznego, aię nie umiał w 
sposób prosty 1 bezpośredni 
ani w wykładzie, ani w odpo­
wiedzi, dopomóc słuchaczem 
w przezwyciężeniu tych pozo­
stałości nacjonalistycznych teo 
ryjek. , ,. . j . ..... .,

Z faktu tego płynie prosi y 
wniosek, że obowiązkiem każ 
dej instancji i organizacji par 
lyjnej Jest od pierwszej 
chwili tegorocznego szkolenia 
wnikać, czy wykładowcy wy­
wiązują się należycie ze 
swych zadań, czy posiadają 

^,y>.ysokj Poziom wiedzy, czy z

pełną odpowiedzialnością 1 
starannością przygotowują się 
do prowadzenia zajęć szkole­
niowych.

Oczywiście, zasadą stać się 
musi tutal dla kierownictwa 
każdej organizacji partyjnej 
stała, systematyczna kontro­
la zajęć, częste branie udzia­
łu w szkoleniu. ‘

ZAPEWNIĆ PEŁNĄ 
FREKWENCJĘ 

NA SEMINARIACH

Wielu towarzyszy zabiera­
jąc głos w dyskusji słusznie 
podkreślało, że tylko ten wy­
kładowca prowadzić może we 
właściwy sposób zajęcia, któ­
ry’ dokładnie zna temat, któ­
ry wie |akle zagadnienia 
szczególnie uwypuklić.

Komitety powiatowe partii 
udzielają w tym kierunku sy­
stematyczne! pomocy wykła­
dowcom organizując dla nich 
seminaria. Niestety, jmk śwlad 
czą o tym przykłady przyto­
czone przez uczestników nara­
dy. w seminariach tych wy­
kładowcy wciąż Jeszcze blorą 
niedostateczny udział. Olo 
np. w seminariach, które s'ę 
odbywały w pow. sławneń- 
sklm, brało udział przeciętnie 
30 proc, wykładowców. Frek­
wencja wykładowców na seml 
narlach w takich powiatach 
lak Słupsk I Koszalin, rów­
nież rzadko przekraczała 50 
procent. Ponadto wielu wy­
kładowców — mówił] o tym 
towarzysze ze Szczecinka, Bia 
logardu i Innych powiatów — 
przyjeżdżało na seminaria bez 
przygotowania, nie zabierało 
głosu w dyskusji, nie wzbo­
gacało Jej nowymi problema­
mi.

Niewątpliwie zasadniczą 
przyczyna słabej aktywności 
wykładowcy, lak 1 niskie] 
frekwencji na seminariach, 
Jest to. że organizacje partyj­
ne, których członkami są wy

Zjeżdżali 6lę z gromad do 
świetlicy gminnej w Zelkach 
na rozprawę przed Powiato­
wym Kolegium Orzekającym 
PRN ze Słupska — butni 1 pe­
wni 6ieble: „zboża na »lan nie 
oddamy, bo nie mamy/- mówi 
‘11. — Nieurodzaj. Nic nam to 
kolegium ple zrobił"

Na rozprawie pierwszy sta­
je przed kolegium Stanisław 
Kozaków.

— ...Nie mogę wszystkiej 
ziemi obrobić... Więcej zboża 

’ nie mam, bo ml 6lę słabo uro­
dziło. Nie mogę więcej odsta­
wić na Dian. Gdybym zboże 
miał, chętnie bym plan wyko­
nał. i ■

Równie bezczelnymi kłam­
stwami „tłumaczą" się dwaj 
następni oskarżeni Kazimierz 
Bińkowskl 1 Jan Czullńsk! z 
Komlłowa.

Kolegium po zapoznaniu 61ę 
z oświadczeniami 1 opinią przo 
dujących chłopów, gromadz­
kich komlsll współzawodni­
ctwa 1 zespołu gminnego, ogla 
sza wyrok:

Stanisław Kozaków—1.000 
zł. grzywny. W razie Jej nleza 
płacenia, 66 dni aresztu.

Kazimierz Bińkowskl — ten 
sam wymiar kary.

Jan Czullńsk! — 2.000 zł. 
grzywny, lub 133 dni aresztu.

* * *
Stanisława Kozakowa, Kazi­

mierza Blńkowsklego 1 Jana 
Czullńsklego chłopi gminy Zel 
ki znają nie od dziś. Przodują 
cy chłopi Franciszek Glaza, 
Jan Pawlicki. Stefan Borczyk 
1 Jan Gąslk mówią oburzeni:

„Jak dla państwa trzeba o- 
mlóclć 1 odstawić zboże, to Ko 
żaków 1 Jemu podobni, lamen­
tują: Jesteśmy chorzy 1 zresztą 
nie mamy co omłóclć i 
odstawić, bo był nieuro­
dzaj!"- — Im Inne słońca 
niż nam nie świeciło, gorszej 
ziemi nie mają. Chorzy nie są

kładowcy, niedostatecznie In­
teresowały ele czy brali oni 
udział w seminariach, czy o- 
panowalt dostatecznie zagad­
nienie. które mieli omawiać 
ze słuchaczami. A przecież 
KC naszej partu przestrzega 
instancje partyjne, że nie po 
winny dopuścić nieprzygoto­
wanego wykładowcy do pro- 
'"adzenla zalęcla szkoleniowe­
go. Wszyscy sekretarze or­
ganizacji podstawowych 1 ko 
mltetów powinni zrozumieć 
słuszność takiego postanowie­
nia.

WYKŁADOWCĘ 
OBOWIĄZUJE' 

SYSTEMATYCZNE 
SAMOKSZTAŁCENIE

Na naradzie szeroko została 
poruszona sprawa stałego po 
glęblania przez wykładowcę 
swych wiadomości teoretycz. 
nvch drogą samokształcenia, 
wzbogacania wiedzy przez stu 
dlowanle dziej klasyków mark 
slzmu l książek z literatury 
pięknej. Wykładowcę obowla 
zuje znajomość aktualnych 
problemów życia kraju 1 wy­
darzeń międzynarodowych, sy 
stematyczne czytanie prasj’ 
codziennej 1 periodycznej. 
A tylko ten wykładowca, 
który wie, że organizacja par 
tyjna kontroluje Jego pracę 
nad sobą, który rozumie, że 
stałe samokształcenie się, to 
lego obowiązek partyjny, sy­
stematycznie pracować będzie 
nad pogłębianiem swej wie­
dzy.

POMOC SŁUCHACZOM 
ZASTOSOWAĆ 

W PRAKTYCE ZDOBYTĄ 
WIEDZĘ

Narada stwierdziła, że po­
ważnym brakiem w pracy 
szkolenfowei Jest wciąż Jesz­
cze niedostateczne wiązanie 
problemów omawianych w 
czasie zajęć z zagadnieniami

życia organizacji partyjne], ze 
sprawami pracy partyjnej 1 
zawodowe! słuchaczy. Zda­
rzało się nlerae tak, że w cza­
sie omawiania tematu: „Wal­
ka narodu polskiego o umoc­
nienie i rozwój Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej" wy­
kładowca nie zwracał uwagi, 
na to, Iż w danym PGR-ze czy 
fabryce zdarzają się karygo­
dne fakty niszczenia, mienia 
społecznego.

Bv pomóc słuchaczom za­
stosować w praktyce zdobyta 
wiedze, by poprzez pracę 
szkoleniowa mobilizować to­
warzyszy do lepszej pracy 
narWInel 1 zawodowej, wy­
kładowca poniszać musi w cz-- 
sle zn'eć najbliższe, z"an» 
wszystkim słuchaczom proble­
my. W tym celu misi po. 
znać prreę organlzaci, parfyj-1 
"ej, któret członkami ęa siu. 
rhnez«, pii<si or,»n*owąć s’e 
dobrze w Nudnościach n» ta­
kie napotykają w swej pracy 
agitatorzy.

W wiązaniu zajęcia szkole­
niowego z bieżącym, zadarto, 
mi pracy partyjne! pomóc 
musza wykładowcom sekreta 
rze organlzacfl podstawowych 
I członkowie egzekutywy po 
przez częsta obecność na za- 
teclach szkoleniowych, po­
przez sv*t«emafyczne rozmowy 
z wykładowcami.

• • •
Rok szkolenia partyjnego 

rozpoczął' sle. Waż-e Jest, 
aby od p'erwsze| chwili wzmo 
n’a się treoka ] onleka lns*an 
cjl nartvlnvch nad wykładow­
cami. Chodzi o to. aby w po 
re pomyśleć o stałei opiece, 
pomocy 1 kontroli wykładow­
ców ze strony Instancji par­
tyjnych. Tvlko wtedy bowiem 
praca szkolen'owa e*an!e etę 
w pełni oreżem wychowania 
nowych tysięcy Słuchaczy kur­
sów szkolenia partyjnego na 
aktywnych organizatorów mas 
pracujących w walce o pokój 
1 plan 6-letnl.

ZENON KARPIŃSKI-

O PRZEDTERMINOWĄ REALIZACJĘ PLANU ROCZNEGO

nazwa tartaku

Drawsko

proc, wykonania

170.3 proc.

narwis'.o kierownika

Wł. Czuluk
Kołacz 1Ć0.7 „ Kaz. Rzepecki
Sławoborza 155.5 „ Bron. Barabas
Karlino 120.1 „ Jon Beran
Kalisz Pom. 1123 „ Jan Iwcnczewskl
Ktosowo 108.4 „ Al. Pietryaa
Manowo 106 4 „ Wacław Markiewicz
SwiercTyna 105 0 „ Piotr Kozak
Świdwin planowy remont Tad. Matulko
Ogółom rejon 128,7 proc.

W gospodarce naszej niezwykle ważną rolę odgrywa przemysł 
drzewny. Aby wykonać w pełni postawiane przed naszym budownict­
wem socjalistycznym zadania, konieczne jest, aby me było niedo­
borów nrodukcylnych w tej gałęzi naszej gospodarki narodowej.

Wyniki osiągnięte ostatnio przez większość tartaków naszego wo­
jewództwa świadczą, że niektóre z nich są w stanie przedtermino­
wo wykonać pian roczny.

7.adan'om rad zakładowych I podstawowych organizacji partyj­
nych iest więc łzęrnke przedyskutowanie z załogami tartaków teao 
zagadnienia i podjęcie odpowiednich zobowiązań. Do końca roku 
pozostały już niecałe trzy miesiące. Który rejon zamelduje pierwszy 
o wykonaniu planu rocznego?

Plan skupu-prawem niezłomnym
1 plony zebrali dobre. Zboża 
mają poddo6tatklem 1 na chleb 
i dla Inwentarza 1 na zasiew i 
na plan 1 Jeszcze choćby na 
wolny rynek. Oni lamentują, 
że nie mają zboża, bo chcą o- 
szukać władzę ludową. Liczą, 
że . lak planu nie wykonamy, 
to władza go nam umorzy". Cze 
kaja: „Cena zboża na przed­
nówku wzrośnie, zarobimy so­
bie wówczas".

Opowiadali 61ę przeciw 
współzawodnictwu w dosta­
wach zboża. Siali plotki o rze­
komo mających nastąpić zmia­
nach w wymiarze 1 cenach zbo 
ża, a głośno mówili: „Po co 
współzawodniczyć? Kto ma 
zboże to odda, kto nie ma, ten 
nie odda. Nie ma co się spie­
szyć". Współzawodnictwo fm 
sola w oku. Eo nie chcą, żeby 
gromada plan wykonała. Wte­
dy nie mieliby za czyje plecy 
61ę kryć. Szybko bv zostali 
zdemaskowani. Występują 
przeciwko współzawodnictwu, 
bo szukają „wspólników". Sta 
rzv z nich spekulanci. Rok ro 
cznle odstawiają zboże dopie­
ro wtedy, kiedy 61ę Ich uka- 
rze. , • * «
I Rozprawa toczy się dalej, 
z kolei przeciwko Stanisławo­
wi Kiełbasie z Podwllczyna 1 
Filipowi Jaclubkowi z Kruszy 
na. — spekulantom i niero­
bom. Obal w poprzednich la­
tach byli karani za nlcwykony 
wanle obowiązkowych dostaw 
(Jaclubek pięciokrotnie). Obaj 
zalegają we wszystkich tego­
rocznych dostawach. Obaj spe­
kulują. Jaclubek sprzedaje 
mleko w Słupsku, a Kiełbasa 
ostatnio np. w 3 dni po wyłu­
dzeniu przedłużenia terminu

obowiązkowych dostaw żywca, 
sprzedał tucznika na wolny 
rynek w Kiełczygłowach (pow. 
miastecki). Jaclubek chytrze 
kłamie przed kolegium: „Zbo­
że mi sle nie urodziło, bo zlar 
no, którym sialem było złe. Do 
6tałem le ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Jako kwalifikowa­
ne". I

Tymczasem inni chłopi z 
Kruszyna siali ziarnem ró­
wnież wymienionym w tej 
spółdzielni 1 zebrali dobre plo 
ny.

Kolegium słusznie ukarało 
Jaclubka grzywną 1500 zł.

Nikomu nie wolno bowiem 
uchylać się od wypełn!an'a o- 
bowlazku zbożowego wobec 
państwa! Przekonali 6lę też o 
tym podczas rozprawy Jan Żn 
kowskl z Podwllczyna I Sta­
nisław Nurczyńskl z Komllo- 
wa. wstrzymujący się od wy­
pełnienia obowiązków, darem­
nie wyczekując na sprawdze­
nie sle głoszonych przez wro­
ga plotek o podwyżce cen 1 
obniżce wymiaru planu skupu 
zboża. Kolegium uwzględnia­
jąc przyznanie się Ich do winy 
I dowlerzalac złożonej obietni­
cy bezzwłocznegd odstawienia 
zboża odroczyło rozprawę prze 
clwko nim, wyznaczając 5-dn!o 
wy termin dostarczenia ziarna 
na plan.

* * *

W gromadach gminy Zelkl 
rozwija 61e współzawodnictwo 
w realizacji planu skupu zbo­
ża 1 In. obowiązkowych do­
staw na rzecz państwa. Przo­
dującą wieś Zelkówko spełni­
ła Już swą powinność zbożo­
wa wobec ojczyzny. W pozo­
stałych gromadach wielu przo­

dujących chłopów wypełniło 
całkowicie obowiązek dostawy 
ziarna, wielu też kończy rea­
lizację planu. Jednakże ró­
wnież wielu chłopów zalega z 
pianowym! dostawami zboża 1 
innych ziemiopłodów, m. In. w 
gromadzie Podwllczym — Wlk 
tor Rzun. Tomasz Żaczek, Bro 
nlsław Żukowski, Aleksander 
Lula. Stanisław Rozwando- 
wlcz, Bolesław Podwałka 1 
Piotr Nlestorowlcz.

O wzmożeniu tempa realiza­
cji planu skupu zboża zadecy 
duje nie tylko przykłaffle u- 
karanle kułaków 1 spekulan­
tów złośliwie opornych w do­
stawach. Ich wroga robota, 
bezpośrednia czy pośrednia,, 
zostanie unicestwiona Jeśli 
wszyscy chłopi pracujący Ja­
sno zrozumieją znaczenie rea­
lizacji obowiązkowych doGtaw 
dla umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, jeśli prze­
konają sle. że plan skupu zbo­
ża Jest prawem niezłomnym, 
którego łamać nikomu nie wol 
no. Trzeba więc, żeby wszyscy 
znali oświadczenie tow. Gede, 
wiceprezesa Rady Ministrów:

„Wykonywanie dostaw o- 
bowlazkowych, ten patrlotycz 
nv obowiązek wsi. stanowiący 
Jej wkład w dzieło budowni­
ctwa socjalistycznego. ma de­
cydujące znaczerte dla całej 
gospodarki narodowej. Umo­
żliwia ono bowiem realizację 
państwowych planów zaopa­
trzenia ludności w żywność 1 
przemysłu w surowiec, zape 
wnla przez to dalszy rozwój 
nrszej gospodarki narodowe), 
co leży zarówno w Interesie 
klasy robotniczej Jak pracują­
cego chłopstwa. Wykonanie w 
pełni destaw obu wiązkowych

zhóż — to chleb dla miasta, a 
częściowo również I dla wsi, 
to pomoc udzielana przez pań­
stwo w paszach na dalszy roz 
wó| hodowli. Dostawy obowlaz 
kowe. obejmujące tylko cześć 
produkcji towarowej gospo­
darstw rolnych, w powiązaniu 
z korzystną sprzedażą nadwy­
żek towarowych, bądź to w ra 
mach kontraktacji, bądź też 
na wolnym rynku — stwarzalą 
p-nfowme warunki produkcji 
rolnel I zanewnlają wzrost do­
brobytu wsi...

Plan dostaw obowiązko­
wych został gruntownie spraw 
dzony 1 przylęty przez rząd, 
jako odpowiadający niezbę­
dnym po‘rzebem naszej gospo­
darki, dlatego też żadnym 
zmianom podlegać nie będzie.

Władze nie będą tolerowały 
próh uchylania sle od wyko­
nania tego podstawowego 
obowiązku weber. państwa, ja­
ki stanowi pełna, terminowa 
realizacja detaw zbóż, żyw­
ca, mleka 1 ziemniaków".

Tak więc od wzmożenia co- 
dzlennei pra^y polityczno- agL 
tacyjnej wśród ogółu chłopów 
przez organizacje partyjną. 
GRN 1 koła ZSCh oraz cały 
aktyw wiejski, od rozwinięcia 
szerokiego współzawodnictwa 
wśród pracujących chłopów 
w dostawach, od konsekwent­
nej walk! z elementami kula- 
cko - soekulancklml usiłują­
cymi sabotować dostawy, uza­
leżnione bedzle, czy chlont 
gminy Zelkl na czas spełnią 
wszystkie swe patriotyczne po 
wlnnoścl wobeo ludowej oj­
czyzny.

Oczywiście aktyw wiejski, 
bx\móc przekonywać chłopów 
do'wykonania na czas obowiąz 
kowych dostaw rr.u;l sum 
przodować w wykonywaniu 
swoich obowiązków wobec 
państwa.

L. KOZIOŁKIEWICZ

Dla dobra norodów ZSRR — pracują potężne zakłady włó­
kiennicze. *

Na zdjęciu: tkaczka fabryki „8 tylarcaM w mieście Iwanowo— 
Ludmiła Ceberstowa przy automatycznej maszynie tkackiej.



Komitety rodzicielskie rozpoczynają pracę UWAGA CZYTELNIKU!

JÓZEF GREGO 

sekretarz Prez, ZO ZZNP.

Wszyscy na start Marszów Jesiennych!

O Puchar Polski

Rozgrywki wojewódzkie na finiszu

Unia Szczecinek walczy
o wejście do 111 Ligi

W. nadchodzącą niedziele od 
bedzie się w Szczecinko Inte­
resujące spotkanie piłkarskie. 
Mistrz woj. koszalińskiego 
— Unia Szczecinek, w drugim 
meczu finałowym o wejście do 
I.lgl Międzywojewódzkiej. «i>o 
tka elę na swym boisku z Ko­
lejarzem -- Arka Gdynia. Jak 
wierny pierwszy mecz w roz­
grywkach finałowych z Kole­
jarzem Lębork. Unia wygrała 
w wysokim stosunku 6:0.

Początek meczu o godz. 
1-1 tej.

Fr. Dąbrowski

dą na stadionie Spójni. Siatka­
rze l koszykarze rozegrają me 
cze na bocznym boisku.

cały tydzień aktyw sportowy 
będzie organizował marsze dla 
grup zc szkół, zakładów pracy 
czy zrzeszeń. W tym okresie 
każdy ma doskonałą okazję 
do zdobycia norm na odznakę 
BSPO lub SPO, do zdobycia 
świadectwa sprawności | goto­
wości do pracy dla naszej oj­
czyzny i do obrony jej granic 
w razie potrzeby.

W dniach 11—18 bm. wszys­
cy na start Marszów Jesien­
nych!

Rozpoczął s:ę nowy rok szkolny 
- czas procy komitetów rodziciel­
skich, które już od pierwszych dni 
roku szkolnego powinny rozwinąć 
aktywną działalność.

A pracy dla komitetów jest 
wiele. Walka o powszechność na­
uczania, o to, by każde dziecko 
w wieku szkolnym uczęszczało do 
szkoły - to zadanie nie tylko dla 
nauczycieli, cię i dla komitetów 
rodź cielskich, które musza pomóc 
szkole w zapewnieniu 100 proc, 
frekwencji uczniów, dobrego przy­
gotowania lekcji, pełnego wyko­
rzystania każdej minuty lekcyjnej 
przez młodzież, w zwalczaniu pod- 
powiadania i „ściągania". Waż- 
nyrti' problemem, w rozwiązaniu 
któ'eąo komitety również muszą 
pc móc nauczycielstwu, jest ko­
nieczność zapobiegania drugo- 
roczności i zv/alczania jej przy­
czyn, zapobiegania temu, by new 
na cjrść młodzieży odchodziło 
ze szkoły przed jej ukończeniem. 
Bo przecież ukończene przez 
każde dziecko 7 k'os szkoły pod- 
stewowej - to niezbędne minl-
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i Okręgowego Zarządu Kin w Koszalinie

W okresie VI Festiwalu Filmów Radzieckich nasz widz 
kinowy pozna najnowsze osiągnięcia przodującej kinemato­
grafii świata oraz przypomni sobie wyświetlane już na 
ekranach polskich filmy obrazujące życie 1 walkę narodu 
radzieckiego.

Nasz konkurs będzie dotyczył filmów festiwalowych. W 
ramach tego konkursu zamieszczać będziemy zdjęcia-fotosy 
z poszczególnych filmów. Zadaniem Jego uczestników fest 
ustalić, bądź to tytuł filmu, bądź też nazwiska uwidocznio­
nych na zdjęciu artystów Itd.

Rodzaj wymaganej odpowiedzi bedzie wyszczególniony 
rt-zv każdym zdjęciu. Odpowiedz) naie+v nadsyłać na adres 
Redakcji z zaznaczeniem na kopercie: Konkurs „Czy znasz 
f"m radziecki?'1. Wśród autorów trafnych odpowiedzi zo­
staną rozlosowane cenne nagrody w postaci książek pi­
sarzy radzieckich i bezpłatnych abonamentów kinowych.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 12 1’stopada br.

uczaniu i zaakcentowały mocno 
konieczność większego upoglądo 
wienia nauki szkolnej.

Bardzo woźnym zadaniem ko­
mitetów rodzicielskich jest też 
współdziałanie ze szkołą w kształ 
towaniu podstaw naukowego po­
glądu na świat u naszej młodzie­
ży, o czym mówili również na 
konferencjach sierpniowych sami 
rodzice, biorący w nich udział. 
Np. w Słupsku, ob. Sieradzan, 
przedstawic el komitetu rodziciel­
skiego, zabierając głos w dysku­
sji podkreśliło, że kształtowanie 
naukowego światopoglądu jest 
najważniejszym postulatem pra­
cy wychowawczej i naukowej w 
'.zko'e - co powinno znaleźć od­
bicie także w planach pracy ko­
mitetów rodzicelskich.

Dalsze zadania - to walka z 
chuligaństwem młodzieży. Szkoła 
mnźe ją skutecznie realizować 
tylko przy ścisłej współpracy z ro­
dzicami.

Podstawa, na której opiera sie 
walka z chuligaństwem, winien 
być regulamin uczniowski. Wdra­
żanie uczniów do przestrzegania 
jego przepisów - wołka o dyscy­
plinę pracy ucznia, o jego schlu­
dny wygląd i właściwe zachowa­
nie sie - to praca nad stworze­
niem właściwej atmosfery wycho­
wawczej, atmosfery praworządno­
ści, atmosfery pracy i koleżeń­
stwa. Tylko w takiej atmos’erze 
wyrośnie kolektyw szkolny, który 
przygotuje swych członków do 
czynnego udziału w życiu budu­
jącego socjalizm narodu.

Oto w skrócie główne zadan a 
komitetów rodzicielskich w obec­
nym roku szkolnym, które winny 
znaleźć odbicie we wszystkich 
planach pracy komitetów. Jesteś­
my realizatorami wielkiego pro­
gramu Frontu Narodowego w 
dziedzinie oświaty. Program ten 
wypełnić chcemy w ścisłej łączno­
ści z rodzicami naszych uczniów 
- z całym społeczeństwem.

uroczysty charakter. 12 bm. 
mija bowiem 10 lat od chwili 
powstania naszego wojska, od 
bohaterskich, zwycięskich walk 
odrodzonego Wojska Polskie­
go pod Lenino.

W tym roku po raz pierw­
szy został wprowadzony maso­
wy Wielobój Sportowy. I ta 
impreza przejdzie do tradycji 
naszego ruchu sportowego i 
ona również będzie gromadzić 
na terze przeszkód i rzutni 
granatem tysiące młodzieży 
miast I wsi.

Udziałem w Marszach Je­
siennych oddajemy hołd nie 
tylko bohaterskim tradycjom 
Ludowego Wojska Polskiego, 
oddajemy go także Armii Ra­
dzieckiej, dokumentujemy na­
szą nierozerwalną przyjaźń z 
narodami wielkiego Kralu 
Rad. Start w marszach jest 
dobitnym dowodem czynnego 
udziału sportowców w obcho­
dach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W Marszach Jesiennych 
szczególnie masowy udział 
brała dotychczas młodzież. W 
tym roku również na starcie 
zobaczymy niewątpliwie tysią­
ce chłopców i dziewcząt. Wy­
pływa stąd 'ważne i doniosłe 
zadanie dla ZMP-owców, któ­
rzy nie tylko powinni zachęcać 
innych do udziału w marszach, 
ale sami, swą czynną postawą 
w te.i imprezie dawać młodzie­
ży niezorganizowanej dobry, 
porywający przykład.

Na trasach marszów nie po­
winno zabraknąć żadne,'»> zdro 
wego chłopca i dziewczyny. W 
dniach od 11 do 18 paździer­
nika wc wszystkich zakątkach 
województwa, podobnie jak w 
całym kraju, maszerować po­
winni młodzi robotnicy i chło­
pi, junacy z ..SP“, żołnierz? 
I uczniowie, ZMP-owcy i mło- I 
dzież niezorganizewana. Przez '

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe — tel. 

Nr 09 — alarmujący
Nr 500 — Informacyjny ’M’.'

Strat Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO, tel. nr 

837.
DYŻURY 4 '■% f

AFTFKA’
Apteka Społeczna nr 10, ul. 

Zwycięstwa.
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, 
tel nr 215.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" —

Admirał Uszakow”.
Seanse godz. 18 i 20.15 .

Młoda Gwardia14—Rokossowo — 
„Szkarłatny kwiatuszek’*.

Seans aodz. 20.
SŁUPSK — ..Polonia4* — 

f,rrzełom4* — I eerla.
Seanse godz. 18 i 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Maks} mek4<.
Seans jtedz. 18.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz Kin w Koszalinie.

PROGRAM I
11 października 1953 (niedziela)
WIScl 6.00, 7.00 , 8.00, 12.04, 16.00, 

•0 00, 23.00.
6 05 Muz. 6.45 Aud. dla bryg. 

BP. 7.25 ,.Od melodii do melodii". 
7 53 Kalend. 8.10 Muz. operetko­
wa. 8.30 „Ś:0 dla młodości". 9 00
Odp. Fali 49. 9 15 Muz. dla wszyst 
kich. 9.55 Zagadki muz. 10 15 Spra 
wozdanie dźwiękowe z akademii

Gward‘a (Kraków) — 
Ogniwo (Kraków) 3:0

W meczu o mistrzostwo I Ligi 
piłkarskiej Gwardia (Kraków) 
pokonała Ogniwo (Kraków) 3:0 
(1:0).

Bramki zdobyli: Mordarskl t 
Kohut oraz samobójcza.

Sędziował Kowal zo Stallnogro- 
du. Widzów ok. 20 tysięcy.

Uwaga słuchacze
WOJEWÓDZKIEJ SZKOŁY 

WIECZOROWEJ
W poniedziałek, 12 bm o godz. 

15-tej w Woj. RN odbędą się zaję 
cia clla słuchaczy wstępnego, I-go 
1 Ii-go roku.

Obecność wszystkich słuchaczy 
obowiązkowa.

Już jutro w całym krnju na­
ród polski obchodzić będzie 
X rocznicę Ludowego Wojska 
Polskiego, Wśród licznych 
imprez, jakie w tym dniu będą 
organizowane w całym Kraju, 
wicie miejsca zajmą zawody 
sportowe w różnych dziedzi­
nach sportu. Na czoło z nich 
wybija się ogólnopolska im­
preza masowa — Marsze Je­
sienne „Szlakami Zwycięstw" 
bohaterskiej Armii Radziec­
kiej i walczącego u jej boku 
odrodzonego Wojska Polskie­
go.

Marsze Jesienne mają już 
swoją bogatą tradycję. Rok­
rocznie gromadzą one na star­
cie setki tysięcy osób, które u- 
działem w tej imprezie mani­
festują swoje przywiązanie do 
naszego Ludowego Wojska. O 
gigantycznych rozmiarach I u- 
powszechnienlu marszów śwlnd 
czy dobitnie fakt, że w ub. ro­
ku szlakami zwycięstw prze­
maszerowało ponad milion męż 
czyzn i kobiet.

Tegoroczny obchód X rocz­
nicy Ludowego Wojska Pol­
skiego będzie miał szczególnie

Dlaczego ?
...w bufecie N-ctwa Pod- 

borsko (powiat blalogardzkl) 
często brakuje takich artyku­
łów pierwszej potrzeby Jak 
chleba, wędlin, papierosów 
itp.? Kierownictwo Nadleśni­
ctwa winno wz.lać pod uwagę, 
że robotnicy leśni, pracujący 
przy cieciach specjalnych, 
nie mają możliwości zaopatry. 
wanta sie w żywność gdzie 
Indziej.

P. Pawliczak
Korespondent „Głosu"

„Czy znasz film radziecki?"
KONKURS

Dzień
Koszalina

Zarząd Wojewódzki 
LPŻ 

urządza clla uczczenia
X tej ROCZNICY 

LUDOWEGO 
WOJSKA POLSKIEGO 

w ramach III Tygodnia LPŻ i 
Miesiąca Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej 
UROCZYSTĄ AKADEMIE, 
która odbędzie się w dniu 
11 października 1953 r. o 
godzinie 17-tej w sali Woje­
wódzkiego Domu Kultury w 

Koszalinie.
. Na program złożą się: 

referat poświęcony X-teJ 
rocznicy WP.

występy wojskowych zespo­
łów artystycznych i Woj. Do­
mu Kultury;

spotkanie przodowników 
wyszkolenia liojcwego 1 poli­
tycznego z przodownikami pra 
cy | aktywistami LPŻ.

Akademię poprzedzą nastę­
pujące imprezy organizowane 
przez Żarz. Woj. Ligi Przyja­
ciół Żołnierza.
• dnia ll.X. br. godz. 13— 
Strzelnica LPŻ Koszalin, ul. 
Kościuszki — zawody strze­
leckie pomiędzy kołami LPŻ.
• godz. 14 — Zjazd uczest­
ników raldu patrolowo-mol- 
dunkowego z powiatów Słupsk 
Sławno i Kołobrzeg na stadion 
sportowy gdzie odbędą się po 
pisy zręczności jazdy;
(9 godz. 15 — otwarcie wie­
ży spadochronowej na sta­
dionie sportowym j skoki pro 
pagandowe.

Sportowe zespoły wojskowe 
wystąpią na stadionie w nasię 
pujących konkurencjach: 

ćwiczenia gimnastyczne na 
przyrządach, biegi na forze 
przeszkód, mecz piłki nożnej 
ze Spójnią, mecz siatkówki 
ze Spójnią.

Doskonale wyn ki 
lekkoatletów radzieckich 
w Norwegii

Przebywający w Norwegii 
lekkoatleci radzieccy startowa* 
i! na zawodach w Iłallen, uzy­
skując szereg bardzo dobrych 
wyników. Dwaliszwill wyrów­
nała rekord świata w biegu na 
60 ni wynikiem 7,3, Lllujew 
uzyskał w biegu na 200 m pul 
najlepszy europejski wynik — 
23.7. W sztafecie szwedzkiej 
100—200—300—400 m zespół 
radziecki w składzie: Sucha* 
riew, Sanadze. Ignatlew, Pil* 
ga-s pobił rekord krajowy wynl 
kłem 1:54,8.

Dobre wyniki uzyskali rów 
nież Cybulenko w oszczepie — 
74.93 i Grigałka w kuli.

Godz. 10-ta — Masowy wie 
lobój sportowy;

Godz. 12 ta — Towarzyski 
mecz piłkarski Spójnia Kosza 
lin — WKS;

Godz. 14-ta — Mecz plłkar 
ski Gwardia Koszalin — Kole 
jarz Świdwin o Puchar Polski;

Godz. 14-ta — Spotkania w 
siatkówce i koszykówce w 
konkurencji mężczyzn i ko­
biet z. udziałem: Gwardii I 
Ogniwa z, Koszalina, LZS 
Mielno I Kolejarza Białogard.

Godz. 16 ta — Masowy po­
kaz gimnastyki w wykonaniu 
zespołów wojskowych.

Wszystkie imprezy, za wy­
jątkiem spotkań w siatkówce 
i koszykówce odbywać się bę-

mum, przewidziane programem 
Frontu Narodowego. Rodzice mu­
szą pomóc szkole w rozwijaniu 
zainteresowań młodzieży, czuwać 
nad tym, co młodzież czyta, uła­
twiać jej „majsterkowanie", pro- 
wadzene hodowli, doświadczeń 
itp. Rodzice winni więcej zainte­
resować sie pracą pozalekcyjna 
młodzieży. Mamy przecież wśród 
rodziców naszych uczniów wielu 
fachowców, którzy mogą pomóc 
szkole przez pracę z młodzieżą 
w kotkach przedmiotowych, w 
prowadzeniu zajęć technicznych. 
Sa też rodzice, którzy mogą wy­
konać dla szkoły niektóre po­
trzebne ;ei pomoce naukowe, za­
łożyć ogródek miczurinowski, w 
pracowniach różne urządzenia 
techniczne itp. Umożliwiłoby to 
realizację postulatów wysunię­
tych przez tegoroczne kt>n'ęrencję 
sierpn'owe, które wypowiedziały 
ostrą walkę werbalizmowi w na-

Program niedzielnych imprez sportowych
Zł. 5.000.— na nr nr:

911.459 952 210

Zł. 1.000..— na nr nr:
129 218 173.966 ’ 230 72?
276.506 335.516 439.166
439.393 471.383 499.431
536.091 653.461 857.74.'
912.555 924.912 954.542
967.230 981.901

Zł. 500.— na nr nr:

17.051 17 056 20.442
46.721 91.651 98.445
98.448 139.875 143.278

193.160 193 729 193.730
213194 217.226 260.212
260.217 263.505 276.592
312.875 312.877 439.161
439 397 455.650 471.387
499.356 542.012 553.790
565.88 1 608.576 618.590
647.100 651.241 708.873
714.192 714.199 715091
719.809 724.026 724.029
764.819 788.918 835.710
838.979 8 11.092 861.697
892 150 904.914 912.559
939 731 939.739 941.460
954.541 954.546 956.271
956.278 959.431 959.437
965.728 979.518

Wykaz obligacji NPRSP 
wylosowanych do premiowania 

w dniu 3 października br.
Zł. 250.— na nr nr:

12 385 13.895 13.898
17.054 18.715 18.717
20 441 46.723 69.578
69 580 91.6.53 98.449

105 625 143.275 147.222
147.229 154.756 173:968
176.302 176.307 193.261
193 263 1.93.266 193.270
193 722 204.733 205.664
213.195 217.227 217.228
217.229 217.230 230.720
238 127 238.128 260.213
263 504 263.510 299.4.51
299.459 299 460 ♦ 312.872
327.699 379.771 439.164
439 400 466.809 471384
499.355 536.281 536.288
542.016 542.020 548.471

z okazji 10-lecla Wojska Polskie­
go. 11.43 Muz. 14.05 Aud. dla wsi. 
15.15 Mci. do tańca. 15.45 „Na szła 
ku chwaty" — pog. 16.20 Popular­
ne utwory kompozytorów radź. 
16.40 Zagadka naukowa. 17.00 „Mat 
żeństwo bez swatki"—słuch. 17.30 
„Dla każdego coś miłego". 18 30 
„Nowa Huta" — reportaż. 18 31 
Muz. 19 00 „Na radiowej estra­
dzie". 20.15 Felieton. 20.30 Wiad. 
sportowe. 20 35 DargomyźskI: „Ka 
mienny gość" — opera. 22 23 Muz. 
taneczna.

PROGRAM I
12 października 1953- (poniedziałek)

Wiad. 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16 00. 20.00, 23.00.

5 lo^tud. dla wsi. 5.20 „Swojskie 
melodie". 6 10 Oscar Strauss: 
wiązanka z opt. „Bohaterowie". 
6 20 Wiad. sport. 6 30 Glmn. 7.20 
Muz. 7.50 Kalend. 8 00 Konc. 9.00 
Aud. dla klas V. 9.30 Konc. soli­
stów. 11.05 Aud. dla klas I. 11.25 
Muz. 12.15 Muz. lud. różnych naro 
dów. 12.43 Aud. dla wsi. 13.00 Konc.

13 W Pleśni pnparca. 15.30 AU<t 
dia dzieci. lfrlO Rossini: Uwertura 
do opery „Kopciuszek". 16.20 Muz. 
rozrywk. 16.30 Aud. dla kobiet. 
17.00 Pog. inL dla słuchaczy radio 
wego kursu jęz. rosyjskiego. 17.20 
Konc. 18 00 „Na szerokim świe­
cie". 18.15 Aud. z cyklu: „Od Tatr 
do Bałtyku", „Polska muz. ludo­
wa". 18.30 Daniel Szafran — wio­
lonczela. 18.50 Konc. 19.15 „Na mło 
dzleżowcj antenie". 19.45 Aud. 
dia wsi. 20.28 Wiad. sport. 20 38 
Czajkowski — Polonez z op. „Trze 
wiczki". 20.45 „Siadami czołgów" 
—fragm pow. Bogdana Hamery. 
21.05 Muz. tan. 21.30 Fragm.z opt. 
„Róża wiatrów" Mokrousowa. 
22.00 Z cyklu: „Muzyka polskie jo
Odrodzenia"—aud.

w Darłowie — Gwardia spotka 
się z Flotą, a w Koszalinie 
Gwardziści goszczą u siebie 
śwkrwlńsklego Kolejarza.

Wszystkie mecze rozpoczy­
nają się o godz. 14-tej.

Do drugiej rundy rozgrywek 
finałowych weszły także je­
szcze trzy zespoły: lll-llgowe 
Gwardii Słupsk i Budowlanych 
Człuchów’ oraz Gwardii Człu­
chów. Wezmą one udział w 
dalszych rozgrywkach.

Finałowe spotkanie na szcze 
blu wojewódzkim rozegrane zo 
staną w Koszalinie w począ­
tkach listopada.

Rozgrywki o Puchar Polski 
w piłce nożnej na szczeblu wo 
Jewódzkim weszły w fazę de­
cydującą. Spośród 1 42 drużyn 
zgłoszonych do I rzutu epo 
tkań, wyleniono 13 zespołów.

Z tych 13 drużyn Jedynie ko 
Szalińska Gwardia otrzymała 
prawo reprezentowania powia­
tu l)ez finałowych rozgrywek 
Koszaliński MKKF nie zakoń­
czył lx>wtem I rundy w termi­
nie. Nie wątpimy, żo Gwardii 
ści 1 na boisku potrafiliby udo 
wodnic swo|ą wyż-szość nad po 
zostałyml drużynami KoszaPna. 
•Opieszałość działaczy MKKF w 
Kruzallnie pozbawiła Jednak 
piłkarzy innych drużyn możli­
wości Stoczenia pojedynku z 
wicemistrzom k'as.v A. I oto 
właśnie piłkarze Koszalina ma­
ją wiele pretensji do MKKF-u.

W nadchodzącą niedziele 11 
bm. na terenie wolewództwa 
odbędzie się 5 spotkań W 
Wałczu—Spójnia spotka się ze 
swą imienniczka ze Zlotowa, w 
Drawsku — Spójnia gościć bę­
dzie Kolejarza ze Szczecinka, 
w Słupsku — Gwardia 11 grać 
będzie z miasteckim Startem,
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piel [ uda ml się wrócić do 
partyjnej roboty...

—Nazwisko?
— Stanisław Klimas.
— Jak długo na leczeniu?
— Trzy miesiące-..
Doktor Pawłowicz konsul­

tant Wojewódzkiego Ośrodka 
Przeciwgruźliczego długo 1 u- 
ważnie oglądał kliszę zdlęcla 
ren genologicznego. Klimas 
patrzył na niego z natężeniem 
— teraz miały paść decydują­
ce słowa.

— Gdzie pracowaliście 
przed chorobą?

— W Komitecie Powiato­
wym PZPR w Białogardzie.

Doktor Pawłowicz prze­
szedł się parę razy po gablne 
cle, po czym zwrócił się do 
Klimasa.

Jesteście człowiekiem poważ 
nym, więc powiem wam ot­
warcie. Postawili was na nogi. 
Jesteście w tej chwil] zdrowi. 
Co do tego, nie ma wątpliwo­
ści. Ale nie macie Już końskie 
go zdrowia, abv szafować 
nim. Spokojna, lekka praca, 
wypoczynek, dbałość o zdro­
wie — to rzeczy w waszych 
warunkach niezbędne. W 
partii Jak wiem, praca Jeśt 
ciężka, wymaga wyjazdów w 
teren, siedzenia na zebra­
niach, — dlatego z takiej pra 
cy muslcle zrezygnować. Nie 
nią na to rady.

Klimas opuścił głowę.
Ciężko było uświadomić 

sobie klęskę swych zamierzeń 
1 planów. * * *

Nastroju przygnębienia n'e 
rozwiała nawet wizyta żony, 
która widząc wyraźną popra­
wę Jego zdrowia, nie ukrywa­
ła swego zadowolenia. Utyłeś 
1 zdrowo wyglądasz — mówi­
ła. patrząc na męża. — Od- 
pocznleez sobie Jeszcze tro-

s'ę o niezrozumienie ogółu. 
Pamiętał o niewygasłej nigdy 
przynależności Ziemi Lubu­
skiej I Wrocławia do Polski. 
Dążył do przywrócenia suwe­
rennych praw polskich w sto­
sunku dek Prus, snuł prolek- 
ty usunięcia Krzyżaków z Pol. 
ski lub oddania urzędu wiel­
kiego mistrza królowi pol­
skiemu.

Walcząc z niebezpieczeń­
stwem krzyżackim, z siłami 
godzącymi w suwerenność 
Polski, występuje Laski prze 
clw polityce papiestwa, po­
pierające I ekspansjonistyczno

dla Klimasa nie do zniesienia. 
Po wytężonej, pełnej życia 
pracy, czul się Jak rozbitek 
wyrzucony na pusty, obcy 
brzeg. Podczas zabiegów, czy 
długich godzin leżakowania 
zadawał sobie ciągle Jedno py 
tanie:

Po co to wszystko? I tak nic 
nie pomoże. Przedłuży może 
kilka lat cherlanie...

Ale powoli dobre warunki 
1 pogodny nastrój panujący w 
sanatorium zaczęły robić swo­
je. Poprawiło się samopoczu­
cie. Znikła gorączka i bóle 
głowy. Pojawiły się też inne 
myśli:

— A może Jednak będzie le-

Plerwsze kartki przerzucił 
raczej z ciekawości, chcąc 
dowiedzieć s'e o czym plsze 
Ostrowski w tej książce, o 
której wiele słyszał, ale prze 
czytać Jakoś nie miał sposob­
ności. Potem jednak lektura 
zaciekawiła go na dobre. Każ 
de elowo trafiało wprost w 
&c*rc f**

„Obecnie na całym świecie roz 
gorzał pożar. Powstali niewolnicy

dążenia dynastii Habsbur­
gów, feudałów niemieckich. 
Krzyżaków. Łask] dąży do u- 
nlezależnlenla kościoła polskie 
go od obcych, wrogich Pol­
sce wpływów politycznych. 
W tym celu m. In. pragnie 
zerwać zależność biskupa war. 
mińskiego od arcybiskupa ry­
skiego.

Zapoczątkował Laski po-

1 itaremu życiu muszą poloty* 
kres. Do tezo jednak potrzebne 
są odważne chłopy, ludzie którzy 
przed walką nie kryją sią w szpa 
ry )ak karaluchy Przed <wf»- 
tlem. tylko zadają bezlitosną 
ciosy"...

Kolację zjadł z pośpiechem. 
Po czym znów powrócił tło 
książki. Dzieje Pawkl Kor- 
czaglna porywały go i wzru­
szały Jednocześnie.

Wszyscy iuż poszli spać. Ze 
gar monotonnie wydzwaniał 
godziny: Jedenasta, dwuna- 
sta, olerweza. ą Klimas 
wciąż rle mi gł oderwać się 
od książki. Kiedy zaś doszedł 
do momentu choroby Korcza- 
gina — bohatera książki, wy­
dało mu się, ża czyta o wła­
snym życiu: _

(Dokończenie na itr. 4) *

XVI wieku możnowładztwo 
zdobyło przemożny wpływ na 
rządy państwem, zerwany zo­
stał wówczas sojusz króla ze 
średnią szlachtą, przed którą 
stanęło zadanie złamania wply 
wów możnowładztwa. W poli­
tyce zagranicznej Polska zna 
lazła się w ogniu ataków 1 in­
tryg niemieckich feudałów I 
rosnącej potęgi habsburskiej.

Od południa zagrażała a- 
gnesja turecka | tatarska. La­
ski, stojąc na czele postępo­
wego ruchu, walczącego z mo 
żnowładztwem świeckim 1 du­
chownym. był zwolennikiem 
rządów średniej szlachty 1 
|ej sojuszu z monarchią, bez. 
osłabiania władzy panującego.

Ta tendencja do wzmocnie­
nia władzy królewskiej miała 
wówczas postępowe znaczenie. 
Silna monarchia scentralizo­
wana miała zlikwidować dzie­
dzictwo rozdrobnienia feudal 
nego j zapewnić wzrost sła­
bych w Polsce elementów po­
stępowego wówczas kapitali­
zmu. Laski, występując prze­
ciwko możnowładztwu. 1 Jego 
rządom, postarał sle o unie­
ważnienie korzystnego dla 
nich przywileju mielnickiego, 
dalof uzyskał w roku 1505 
•dla izby poselskiej równo­
uprawnienie reprezentacji śred 
niej szlachty z senatem, orga­
nem możnowładztwa, prze­
prowadził w roku 1501 lichwa 
łę o ..Incompatlblllach" (za­
kaz łączenia wielu urzędów w 
Jednym ręku) oraz zakaz za­
stawiania i darowywania dóbr 
królewskich, co dotąd umac­
niało potęgę możnowładztwa.

W latach późniejszych żąda 
Laski demokratycznych sej­
mów rokoszowych, w których 
miałby prawo wziąć udział 
każdy szlachcic.

W czasach, gdy oczy feu­
dałów polskich kierowały się 
ku zaborczej polityce wschód 
niej. Laski był tym człowie­
kiem. który pamiętał o pol­
skich ziemiach nad Odrą f 
Bałtykiem. Był gorącym zwo 
lennikiem połączenia Pomorzą 
Zachodniego węzłem lennym 
z Polską, długoletnie Jego sta 
ranią w tej sprawie rozbiły

ORZECZENIE lekarskie 
kierujące Stanisława Kii 
masa do sanatorium, 

zwaliło się na niego Jak grom. 
Tak niedawno Jeszcze zdawa­
ło mu się. że osiągnął Już cel 
swych długoletnich pragnień, 
że otwarła się przed nim no­
wa droga. — Dziś wszystko 
to wydało mu się przekreślo­
ne.

Od wielu bowiem lat gorą­
co pragnął poświęcić się pra­
cy politycznej. On, dawniej 
fornal, uporczywie pracował 
nad podniesieniem swej świa-

Rząd Polski Ludowej pie­
czołowicie kultywuje pamięć 
postępowych pisarzy, poetów 
1 działaczy Oświecenia pol­
skiego. Jednym z nich Jest 
kanclerz koronny, prymas i 
arcybiskup gnieźnieński Jan 
Laski, wybitny mąż stanu, 
autor zbioru praw polskich, 
wielki patriota, przeniknięty 
głęboką troską o dobro , przy­
szłość ojczyzny.

Postać Jana Łaskiego, któ­
rego działalność przypada na 
okres panowania królów — 
Jana Olbrachta, Aleksandra 1 
Zygmunta Starego, zajmuje 
godne miejsce, obok takich 
wielkich postaci Odrodzenia, 
Jak Kopernik, Prycz - Mo­
drzewski. Rej i Kochanow­
ski. Łaski, podobnie jak 
współcześni mu wielcy pisa­
rze 1 działacze polskiego OJ- 
rodzenla oraz cl. którzy -- |ak 
Ostroróg — torowali im dro­
gę, uważał za swe najszczyt­
niejsze zadanie poświęcać swą 
wiedzę, siły i umiejętności dla 
umocnienia siły polityczne] 1 
kulturalnej państwa polskie­
go

Gdy w 1502 roku został 
wielkim sekretarzem króla 
Aleksandra, otworzyło się 
przed nim rozległe pole dzia­
łalności politycznej, powstała 
możliwość walki o przeobra­
żenie państwa i Jogo wzmo­
cnienie. W 1503 roku Jest 
Już wielkim kanclerzem ko­
ronnym, najwyższym urzęd­
nikiem monarchii feudalnej, a 
w 1510 roku — arcybiskupem 
gnieźnieńskim 1 prymasem.

Działalność polityczną La­
ckiego przypadła na> czasy 
szczególnie trudne w polityce 
wewnętrznej 1 zewnętrznej. 
Pod koniec XV 1 na początku

O właściwy dobór kadr 
pracowników kultury

„Masowy amatorski ruch artystyczny na wsi — lak stwlef 
dzo uchwała I Krajowego Zjazdu Przodujących Kierowników 
Świetlic Wiejskich — wydobywa z zapomnienia postępową 
sztukę ludową, kultywuje i upowszechnia piękno folkloru 
polskiego.

Wiele świetlic wle/skich aktywnie reagufe na bieżące wy­
darzenia naszego życir/k politycznego i gospodarczego, coraz 
umiejętniej popularyzuje wytyczne Partii i Rządu atrakcyjny­
mi środkami pracy oświatowej I artystycznej".

Eliminacje zespołów świetlicowych naszego województwa 
wykazały bogaty dorobek. Słyszeliśmy dobre chóry, oklaskiwa­
liśmy dobre zespoły taneczne 1 teatralne- Świetlice wiejskie 
naszego województwa stają się coraz aktywniejszymi ośrod­
kami kulturalnymi.

Prezydia powiatowych rad narodowych nie zawsze Jednak 
widzą w pracy ośwlatowo-kulturalnej, w działalności świetlic 
wiejskich, poważny czynnik wychowania nowego człowieka 
nie zawsze docenla/ą lc!^ doniosłą rolę w akcjach politycz­
nych i gospodarczych.

Liczne korespondencje 1 krytyczne notatki korespondentów 
robotniczo-chłopskich, zwracają uwagę na słabą troskę nie­
których prezydiów powiatowych i gminnych rad narodowych 
o świetlice, w wyniku czego znaczna część lokali świetlico­
wych znajduje się w zaniedbanym stanie, niedostateczna 
jest troska o kadry, słaba pomoc dla kierowników świetlic 
1 opieka nad nimi.

Od systematyczne), lachowe] 1 metodycznej pomocy świet­
licom wiejskim przede wszystkim zależy, czy świetlice te sięg­
ną do postępowego dorobku naszej kultury 1 sztuki, pokażą w 
artystycznej formie naszą walkę o nową wieś, zdemaskują 
krecią robotę kułaka, uogólnią osiągnięcia przodujących chło­
pów i gromad, staną się silnymi ośrodkami socjalistyczne) kul­
tury na wsi koszalińskiej.

W rzeczywistości jednak pomoc dla świetlic wiejskich jest 
niedostateczna. Pomijając już fakty odrywania pracownika od­
działu kultury od jego pracy I odkomenderowywania go np. 
na kilka dni do poszukiwania stonki ziemniaczanej, często­
kroć prezydia powiatowych rad narodowych obsadzają sta­
nowiska kierowników oddziałów kultury ludźmi, którzy nigdy 
nie mieli nic wspólnego z pracą kulturalną 1 w tym kierunku 
nie mają żadnego przygotowania- Wypływa to z niedocenia­
nia roli pracy świetlic wle/skich.

Na jaskrawy tego rodzaju przykład napotkaliśmy w powie­
cie człuchowskim, gdzie kierownikiem oddziału kullury przy 
Piez- PRN jest kreślarz ob. Zbigniew Lełlckl.

Jak to się stało? Po prostu. W oddziale kultury przez cały 
miesiąc nie było kierownika. W releracie geodezyjnym zaś 
nie było etatów na dalsze zatrudnianie kreślarza ob. Lellcklego. 
Aby „załatać dziurę", jeden z członków prezydium służbowo 

przeniósł ob. Lelickiego na stanowisko kierownika oddziału 
kultury. Nie mówiąc już o łamaniu podstawowych zasad kole­
gialności, bowiem przeniesienie dokonane zostało jednoosobo­
wo, decyzję tę powzięto bez zgody pracownika.

W rezultacie praca kulturalna w pow. człuchowskim kuleje. 
Obecny kierownik nie jest zainteresowany w narzucone/ mu 
pracy I nie ma żadnego przygotowania praktycznego ani teo­
retycznego w tym kierunku. Same zaś Instrukcje przesłane 
przez Wydział Kultury Prez. Woj. RN I od czasu do czasu or­
ganizowane odprawy kierowników oddziałów, niewiele mu 
pomagają w jego codziennej pracy-

Nie zdziwiliśmy się nawet, że w myśl Instrukcji w sprawie 
organizowania przeglądu sztuk radzieckich oraz zespołów pie­
śni I tańca z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, nie zwołano odprawy kierowników zespołów arty­
stycznych. Bo jak można było zwołać taką odprawę, kiedy 
kierownik oddziału kullury w Człuchowie nie wie w jaki spo­
sób „na odprawie tej należy mocno postawić polityczne zało­
żenia przeglądu..." Czy jest to jego wina?

Winić należy przede wszystkim Prez. PRN i Wydział Propa­
gandy KP PZPR w Człuchowie za złe ustawienie kadry, za 
niedostateczny instruktaż.

Podobnym postępowaniem grzeszą również prezydia powia­
towych rad narodowych w innych powiatach. W Białogardzie 
np. zdjęto bez porozumienia z Woj. Wydz. Kultury kierownika 
oddziału kultury I przeniesiono go do wydz. kadr, a oddział 
do dzisiaj nie jest obsadzony. ' ,

W Szczecinku nie przyjęto fachowca, natomiast zaangażo­
wano osobę, która nie nadawała się do tej pracy i po miesiącu 
się zwolniła. i

Wypaczenia takie jeszcze ciągle mają tu 1 ówdzie miejsce, 
pomimo uchwały KW PZPR z 1952 r., która wyraźnie mówi, że 
na kierowników oddziałów kultury I świetlic natęży typować 
najlepszych nauczycieli. Uchwał- ta jednak nie fest w terenie 
realizowana. Są nawet wypadki Jej wypaczania. W Sławnie, 
wydział oświaty „kierując się tą ućhwałą" powierzył obowiąz­
ki kierownika gminnej świetlicy nauczycielowi Wysockiemu 
z Polanowa, który został zwolniony z pracy w szkole z art. 32 
za pijaństwo.

Trzeba więc wzmóc walkę o dobre kadry pracowników kul­
tury, które dadzą nam pełną gwarancję stałego podnoszenia 
się poziomu politycznego I artystycznego masowego ruchu 
kulturalno-oświatowego na wsi.

H. Zieliński,

Dr Zdzisław Kaczmarczyk
prof. Uniwersytetu Poznańskiego

Jan Łaski wybitny mqż stanu Odrodzenia polskiego

źllca wybuchła znów z dawną 
silą. Trzeba było rozpocząć 
Intensywne leczenie.

Pierwsze dni pobytu w sa­
natorium na Rokossowię były

chę, nie wrócisz od razu do 
pracy.

Poczuł skurcz w gardle — 
„Nie wrócisz od razu do pra­
cy"... Do tej pracy, której 
pragnął najbardziej, która 
stała sle treścią Jego życia, 
nie może wrócić wcale!

— Do pracy w Komitecie 
nie wrócę w ogóle.

— To dobrze. Nie będziesz 
się męczył tym dojeżdżaniem. 
To była za ciężka praca na 
twoje, sterane zdrowie. Po­
winieneś się cieszyć.

Klimas odwrócił się od żo­
ny. — Niczego nie rozumiesz! 
Zamilkł, ą po chwil! z wldocz 
nym wzruszeniem mówił da­
lej;

— Nie rozumiesz, że dla 
mnie to przekreślenie wszyst­
kich pragnień?! Pamiętasz, 
jak żyliśmy przed wojną. Jak 
czekaliśmy na odmianę. Kiedy 
nastały nasze czasy, chclałem 
Jak najwięcej pomóc w tych 
przemianach, Jakie sle doko­
nują, umacniać zwycięstwo, 
uczyć ludzi innego, lepszego 
życia. Mało to nasledzlalem 
sle nad książkami, korespon­
dencjami do gazety? Chcla- 
łem dać z siebie więcej, pra­
cować w aparacie pasyjnym 
lub zostać dziennikarzem 
I co? Pierwszy krok w tym 
kierunku zrobiłem, a teraz 
trzeba z tego wszystkiego re­
zygnować... Ciężko oddychał, 
był wyraźnie zmęczony.

Żona patrzyła na niego za­
trwożona, chclala przerwać 
czymś te ciężką atmosferę.

— Masz przesyłkę z redak­
cji. może zechcesz zobaczyć:

W paczce była książka: Ml 
kolaj Ostrówek, _ „Jak har­
towała ele stal".

„Stanisławowi Klimasowi — 
naszemu aktywnemu korespon 
dentowi w nagrodę za ofiarną 
prace".

ważne prace wjderunku prze 
budowy ustroju politycznego 
Polski w kierunku stworzenia 
silnej, scentralizowanej wła­
dzy 1 administracji p.uistwo- 
wej. Pod lego wpływem do­
konano reformy najważniej­
szych urzędów koronnych 1 
Innych. Żądał ustanowienia 
6talogo skarbu, opartego na 
stałych podatkach nie tylko 
z dóbr królewskich, ale ko­
ścielnych 1 szlacheckich. 
Szczególnie postępowe było 
Jego żądanie opodatkowania 
dolar kościelnych, a więc zła- 

(Dokończenie na str. 4)

'domoścl, łapczywie pochła­
niał książki, ofiarnie praco­
wał Jako korespondent robot­
niczy „Głosu Koszalińskiego", 
wiele pomagając partii swymi 
notatkami. Został pracowni­
kiem Komitetu Powiatowego 
PZPR w Białogardzie. Praca 
była trudna, nieraz odczuwał 
brak przygotowania I doświad 
czenla, ale przezwyciężał z u- 
porem trudności. Przygotowy­
wał narady^ Jeździł w teren, 
do późnych godzin wieczor­
nych przesiadywał nad refera­
tami 1 sprawozdaniami.

1 niespodziewanie wszystko 
się skończyło.

Niewiadomo co zaważyło. 
Dość, że zaleczona od lat gru-



panla leży pod ogniem — bez 
oficerów. Przechodzi tamtędy 
Jakiś starszy lejtenant ze służ­
by łączności Czerwonej Armii. 
Któryś z podoficerów woła do 
niego, ż?bv objął dowództwo. 
Tamten ogląda się, . wyciąga 
rewolwer:

— Towarl9zcz| Polaki, za 
swobodnuju Polszu, wplerlod, 
uprał

Poszli za nim „Jak w 
dym.".

Opowiada mi o tym starszy 
strzelec Mańkowska, drużyno 
wa dzlewczyn-flzyllerek. Dzie­
sięć ich było w jednym pułku, 
dziesięć w drugim Miały od­
prowadzać Jeńców 1 pilnować 
sztabu. Znalazły jlę na tere­
nie najsilniej bombardowa­
nym z powietrza.

— Rany boskie — opowia­
da szybko warszawianka Mań­
kowska — co tam bylorda Je­
stem stary żołnierz, bo we 
wrześniu z pułkiem lotniczym 
z Dęblina aż na Wołyń wędro 
walam. Ale tu było gorzej. 
Zrazu siedziałyśmy w Jamie, 
Jedna przy drugiej 1 modliły­
śmy się. Potem dwie poszły z

powiadam — bo skądże u 
mnie pinceta, ale mam pa­
znokcie. — No, to proszę pa­
znokciami. Wyjęłam mu taki 
duży, ołowiany... Potem nam 
pomagał... • • •

Ranni opatrywani przez 
dzielne dziewczyny, także u- 
mieli sl? zdobyć na ducha 
godnego polskiego żołnierza. 
Chorąży Zadęckl, któremu ku 
la przeb’ła pierś na wylot, 
czeka pod bombami na wózek, 
którym go ewakuują do szpi­
tala. Wózek nareszcie Jest. Za 
dęcklego kładą. I w tej chwili 
przynoszą Innych rannych:

— Zaczekajcie tu, aż od­
wiozę pana chorążego, wtedy 
wezme 1 was.

Zadęckl schodzi z wózka:
— Kładźcie ich, Ja sobie 

pójdę. Nogi mam zdrowe.
• • •

Faszyści zachowali s>ę 
w’ bitwie tak. tak się po nich 
spodziewano. Walczyli zacie­
kle, kontratakowali z pasją, 
trzymali się rękami 1 zębami 
każdej szczeliny. A prócz te­
go demonstrowali swolą kultu 
rę wojenną, dobijając ran­
nych, dokonując Innych, w 
pełni godnych „budowniczych 
nowego ładu" czynów, lldawa 
11 na przykład, że poddają 
sle, wychodzili z podniesiony 
ml rękami, mając w ręka­
wach granaty ręczne, który­
mi obrzucali naszych, gdy 
chclell ich konwojować. Dople 
ro w trakcie walki nasi żoł­
nierze poznali w pełni oblicze 
nieprzyjaciela 1 wyzbyli się na­
iwnej ufności, za którą parę 
razy zapłacili krwią.

Bitwa skończyła się. Po wy 
konaniu zadania, dywizja zlu­
zowana przez Inne oddziały, 
odeszła na wyznaczone sobie 
miejsce. Żołnierz ochłonął z 
uniesienia walki, lżej ranni 
Już wracają do szeregów.

Kościuszkowcy mogą spoj­
rzeć na siebie, na swoja dywl 
zje. na drogę, którą Już prze­
byli.

Żołnierz bił się. jak polski 
żołnierz. Nie zawiódł wyso­
kich tradycji żołnierskich na­
szego narodu.

• • • A
Sztandar upadły we wrze­

śniu, sztandar porzucony 
przez niegodnych — ten sztan 
dar zbrojnel walki o polską 
wolność ujęliśmy twardo, do­
niesiemy do kraju, nie odda­
my nikomu.

„Wolna Polska”, listopad 
1943 r.

*) Ze zbioru opowiadań Jerzego 
Putramenta „Od Wołgi do Wl­
ały", który ukate alg nakładem 
MON.

WOJSKO LUDOWE

jeńcami, a my reszta zaczęły­
śmy zbierać rannych. Opatrzy 
łyśmy ich chyba dwustu. Obok 
nas. w leju siedział telefoni­
sta sowiecki. Ranny telefoni­
sta prosi mnie, żebym mu pin 
cętką odłamek z rany wycią­
gnęła. — Plncetkl nie mam—

cerów. Sto, dwieście metrów 
pod tym ogniem przejdą bata- 
Ilony równo, z opanowaniem 
które wywoła nie grzecznośclo 
we bynajmnlel oklask! czerwo­
noarmistów z sąsiednich oko­
pów.

Przed zasiekami nareszcie 
fa'z rozblje się na kilka fal, 
z-wlążą się poszczególne ogni­
ska walki, zmienne, ruchliwe,

Za późno Jut na pierwsze, 
bezpośrednie wrażenia. Za 
wcześnie na dokumentami, 
historyczny opis. To. co ze­
brałem w wędrówkach po od­
działach. w rozmowach z u- 
czestnlkami niedawnych walk, 
co znalazłem w meldunkach 
— te migawki ułożą się może 
w wyobraźni czytelnika w Ja­
kiś prowizoryczny obraz. Nie 
trzeba się dziwić. Jeśli nie 
znajdzie się w nim surowej 
symetrii, porządku, planu. Bi­
twa Jest planowa przed rozpo­
częciem (w umyśle dowódcy) 
i po zakończeniu (w relacji hi­
storycznej). .W czasie trwania 
Jest w dużej mierze żywiołem, 
któremu sztab usiłuje nadać

bardziej wrażenie rozkwitają­
cej młodzieńczości, nie doro­
słej Jeszcze do w-ojny. Dorlat- 
ko rwał się do czołgu, został 
kierowcą. W boju zginął Im 
dowódca. Razem z Innym o- 
slemnastolatklem, Szewczu- 
kłem, sami prowadzą czołg, 
sami walczą.

* * *

Porucznik Klimczak z kom­
panii RPP (rozszyfrujcie Jeśli 
potraficie) zorganizował obro­
nę czołgów przed samolotami. 
Z rusznic przeciwpancernych 
(„RPP"...) zestrzelił z cztene- 
mi żołnierzami dwa niemiec­
kie bombowce.

* * *

Plutonowy Bolesław Pisar- 
czuk ze swoją drużjną znisz­
czył dwa czołgi, trzeci zmusił 
do odwrotu.

* * *

Plutonowy Edward Barto­
szewicz ma osiemnaście lat. W 
zawierusze bitwy natyka się 
sam Jeden na pięciu hitlerow­
ców. Wynik spotkania: 2 4- 3. 
To znaczy — dwóch zabitych, 
trzech Jeńców.

* • *

Była chwila, gdy jeden ż 
pułków, zdeformowany po 
przełamaniu hitlerowskiej o- 
brony, zaatakowany został 
prze? czołgi „ferdynandy" 1 
duże grupy nieprzyjacielskich 
flzyllerów. Brak amunicji, 
żołnierz był wypompowanyi fi­
zycznie forsownym zrywem 
paru pierwszych ataków. Sy­
tuacja krytyczna, pułkowi gro­
zi zagłada.

Ratuje go człowiek, który 
znajduje się od niego o parę 
kilometrów. Jesit to pułkownik 
Bewzluk, dowódca artylerii 
dywizyjnej. Krótki rozkaz — 
I potężna s|ła, trzymana lego 
pewną ręką. ląduje na karkach 
nieprzyjaciół kaskada artyle­
ryjskich wybuchów. Kilka mi­
nut gromu, z faszystów lecą 
kłaki, kontratak odparty.

— Kierował ogniem, jak 
furman batem — powiedział 
generał o pułkowniku Bewzlu- 
ku.

*

Znany skądinąd jako pceta, 
lubujący się zwłaszcza w kla­
sycznej oktawie, Lucjan Szen­
wald, kronikarz dywizyjny, 
słynie ze swego wszędobyl- 
stwa. Wszędzie musi być, 
wszystko widzieć, wszystko 
mleć — „bo Ja plszę kronikę 
dywizji". Jakże go można u- 
trzymać 7 dala od pierwszej 
bitwy?

Ale ten kronikarz przekra­
cza swoje kompetencje. Dor­
wał się do pierwszej linii. W 
Jednym pułku kopał okopy. W 
Innym doczekał sle ataku — 1 
nie wytrzymał. Wymachując 
automatehi. w rozwianym pła­
szczu, wyskoczył z okopów ra­
zem ze wszystkimi.

Ten kronikarz nie tylko 
chclałby spisywać historię, ale 
1 tworzyć Ją.

* * *

Nie o wszystkich wszystko 
wiemy. Czasem brak nazwi­
ska. Porucznik Wachtel opo­
wiada:

— Kompania leży o sto me­
trów przed zasiekami. Fasiy- 
ści prowadzą ogień z maksy­
malną intensywnością. Jak to 
się mówi: „nie dają podnieść 
głowy". A tu trzeba nie tylko 
głowę, trzeba całemu się pod­
nieść 1 przebyć te przeklęte 
sto metrów. Wołam: „Chłopcy, 
naprzód!" Chłopcy nic. Staje 
się coraz goręcej. „Chłopcy 
naprzódl”. Nic. Nagle ze śród 
ka Jakiś szeregowiec wstaje 
powoli. Jakby się budził z 
drzemki, blerze karabin za 
szyjkę 1 wolno Idzie naprzód. 
W całej jego postawie była 
jakaś tezmlerna pogardą—dla

hitlerowców, ich ognia, ich za 
sleków. Za nim — ruszyli inni. 
Wzięliśmy te okopy. Szukałem 
potem tego żołnierza — nikt 
go nie mógł znaleźć, nikt nie 
znal Jego nazwiska. Zabłąkał 
się z innego oddziału.

Sam porucznik Wachtel, 
nie zahaczony przez żadną ku­
lę, też nabrał dla nich pogar­
dy. Razem ze swoim łączni­
kiem, Bałabonowiczem, cho­
dził pod ogniem, nie masku­
jąc się, nie kryjąc. Ta nlewla 
ra w skuteczność ognia nie­
przyjacielskiego była tym 
dziwniejsza, że z wykształce­
nia Jest to filozof | matema­
tyk, więc zna dobrze rachu­
nek prawdopodobieństwa.

Bałabonowlcz również po­
gardliwie odnosi się do tego:

— Myślałem, że na froncie 
głowy podnieść nie można. A 
tu chodzę 1 nic...

W nocy, potwornie zmacha 
ny, porucznik Wachtel znalazł 
się nad bagnistym strumy­
kiem. Chce mu się pić. Faszy­
ści wzdłuż strumienia prowa­
dzą nieustanny ogień z kilku 
cekaemów. Wachtel pełznie

Jerzy Putrament

KOŚCIUSZKOWCY

KIEDY znad Oki ruszały pierwsze oddziały od­
rodzonego Wojska Polskiego, towarzyszyła im 
od pierwszych chwil żołnierska piosenka. 

Lata 1943-1945 są okresem bujnego odrodzenia 
pieśni ludowej. Powstające wówczas utwory poe­
tyckie odzwierciedlały wolę walki z faszyzmem, 
wyrażały głęboką wdzięczność dla ludzi radziec­
kich, szczere uczucia patriotyczne, miłość do oj­
czyzny. W swej formio artystycznej wiersze te na­
wiązywały do poezji ludowej. Przejmowały od niej 
piękną prostotę, a niekiedy również refreny, po­
wtórzenia (np. w „Marszu I Korpusu'1 Adama Wa­
żyka), a wreszcie urzekającą melodyjność, która 
sprawiała, że pieśni Kościuszkowców i innych dy­
wizji I i II Armii byty i są jeszcze do dziś powszech­
nie śpiewane.

W poezji odrodzonego Wojska Polskiego wy­
bijają się przede wszystkim utwory poetów, którzy 
już przed wojną mieli duże osiągnięcia artystycz­
ne. Np. popularna piosenka „Oka" (zaczynająca 
się od słów: „Szumi dokoła las...") jest utworem 
Leona Pastornaka, robotniczego poety, przez dłu­
gie lata prześladowanego przez władze sanacyj­
ne. Pasternak jest też twórcą wielu innych wier­
szy, z którymi szli do boju żołnierze I Armii, np. 
wiersza „Na biwaku" czy „Warszawskcje szosse". 
Obck Pasternaka poezje żołnierskie pisali także 
Jerzy Putrament („Karabin", „Odjazd"), Adam 
Ważyk („Na śniegu", wspomniany wyże] „Marsz 
i Korpusu"), Leopold Lewin, Stanisław Wygodzki, 
Włodzimierz Słobodnik i Stanisław Ryszard Do­
browolski - w większości już przed wojną związani 
z wyzwoleńczą walką klasy robotniczej.

Poezja I Armii mówiła żołnierzowi o najbliż­
szych mu sprawach. Kreśliła obrazy twardego 
życia frontowego, ukazywała codzienny trud i mę­
stwo żołnierza, sławiła bohaterów odrodzonego 
wojska, mówiła o przyjaźni łączącej r.aród polski 
z narodami ZSRR. W pięknych obrazach poetyc­
kich pisarze I Armii opisywali żołnierską tęsknotą 
walki o wyzwolenie ojczyzny.

Polsko — Chlebie miodowy.
Kraju mój — sosno rozdarta,
Stoję oto gotowy.

o karabin oparty...
I jednym tylko iyję, 
jednego tylko pragnę: 
by strzelba była celna 
i ostry był mój bagnet.

(Ludwik Clerplel „Słowo Żołnierza") y

Wśród bojowników nowego wojska dojrzewała 
rosła świadomość polityczna. Coraz lepiej rozu­

mieli oni, że Polska, która powstanie, nie może 
już być dawną Polską obszarników i kapitalistów. 
2ołnierze I Armii walczyli nie tylko przeciw hitle­
ryzmowi; walczyli również o państwo ludowe, o 
państwo sprawiedliwości społecznej. Dlatego też 
poezja żołnierska owych lat bije celnie w zdra­
dziecką emigrację londyńską, która dążyła do 
przywrócenia dawnych czasów wyzysku i terroru 
(Lucjan Szenwald: „Do Polaków za granicą” 
Leon Pasternak: „Bruk emigracji").

Nie bedzle w Polsce „nocy długich noty"
1 nikt nie będzie szubienic budował. 
Poleci w słońce blałopióry orzeł, 
Dom stanie w światłach od podłóg do pował.

Utwór ten jest dziełem Lucjana Szenwalda - 
poety, którego nazwisko najsilniej może łączy się 
z poezją odrodzonego wojska. Szenwald nie dożył 
wyzwolenia kraju. Tragiczna śmierć wyrwała go 
z szeregów walczących w czasie, gdy z bratnią 
Armią Radziecką oddziały Wojska Polskiego po­
suwały się w zwycięskim marszu na zachód. Poe­
zja Szenwalda odzwierciedlała uczucia żołnierzy, 
robotników I chłopów, malowała wolę walki oży­
wiającą zwykłego człowieka pracy. Poeta przema­
wia językiem prostym i bezpośrednim. Takie wier­
sze Szenwalda, jak „Oktawy o piątej kolumnie”, 
„Ballada o pierwszym batalionie", „Młodym ofi­
cerom", „Elegią na śmierć Mieczysława Kalinow­
skiego" i „Czerwona Armia" weszły na zawsze do 
skarbnicy naszej poezji narodowej. i <(l

.W t/m ostatnim wierszu Szenwald, wyrażająę

Na zdjęciu: po zdobyciu Kołobrzegu - Wejslto Polskie obejmuje 
Straż nad Bałtykiem („Zaślubiny morza").

kierunek, pożądane formy.
Teren. Niewysokie, okrągłe 

I nagle pagórki, poprzedziela- 
ne dolinkami, gdzie niskie ol- 
szynkl 1 brzeztnlakl maskują 
grząskie, gliniaste bagno. 
Wsie, dość gęste, otoczone kę­
pami wysokich, rozłożystych 
topoli. Czasem wiatrak. Stogi 
słomy. Kartofliska, niedbale 
poro? kop; wane.

Wąska rzeczka płynie z po­
łudnia na północ, po obu jej 
brzegach parusetmetrowy pas 
grzęzawiska. Na brzegu za­
chodnim wysokie, spadziste 
wzgórza z wdoskam! na zbo­
czach. Tam uczepili się hitle­
rowcy, odrzuceni we wrześniu 
spod Jelnl 1 Jarcewa. Miel! 
tu rozbudowane pozycje, dłu­
gie linie okopów, zasieki, pola 
minowe, dzoty.

Trzeba było odrzucić Ich z 
z tych wzgórz, wejść na nie, 
owładnąć wioskami, aby przy­
gotować bazę do dalszego sko. 
ku — na zachód, za Dniepr.

W nocy wysunięto pułk! do 
wąwozów 1 na wzgórza wscho­
dniego brzegu rzeczki. Przed 
świtem krótko zagrały dziali 
— Jeden z batalionów ruszył 
na rozpoznanie bojowe. Potem 
znowu zagrzmlałą artyleria, 
jej huragan trwał długo, za­
szczekały te osobliwe przyrzą­
dy, które prasa radziecka na­
zywa „gwardlejsklje mlno- 
mloty", które rosyjski żoł­
nierz ochrzcił „katluszaml". 
Nasi dużo o nich słyszeli, zo­
baczyli Je po raz pierwszy w 
akcji 1 znaleźli dla nich nowe 
Imię: „teściowa się gniewa".

Przyszła chwila startu pie­
choty. Bataliony ruszyły dłu­
gimi falami. Żołnierze wypro­
stowani, z karabinami w ręce, 
w’ wyrównanych szeregach szli 
szybkim krokiem, ale nie bie­
gli. Ich natarcie miało w so­
bie Jakiś podniosły, nieporów­
nany Impet. Tego widoku nie 
zapomną długo cl, co byli Je­
go świadkami.

Bagno — zapadała po kost­
ki, po kolana. Rzeczka — po 
pas. Znowu bagno. Spadziste 
pola drugiego brzegu. O kil­
kaset metrów wieś — tam o- 
kopy.

Art: lerla leszcze grzmi. 
Nadlatują hitlerowskie samo­
loty. Z tylu, za rzeczką zie­
mia zaczyna wypryskiwać wy- 
soklmi snopami czarnego dy. 
mu. Ale tutaj Jest Jeszcze ci­
cho. Hitlerowskie okopy mil­
czą.

Piechota ld?le, świadoma, że 
łada chwila stamtąd, spod wsi, 
luna ogniem cekaemy. Idzie 
szybko, ale nie Wegnle. Mo­
ment nafwlększego nanlęcla 
nerwów. Wytrzyma Je. Utrzz- 
ma wyrównany szyk 1 wtedy, 
gdy cekaemy nareszcie spusz­
czone z łańcucha zaszczekają, 
gdy zagrają automaty, małe, 
ale złośliwe moździerze pie­
choty, gdy hitlerowscy strzel­
cy wyborowi nerwowo zaczną 
łapać ną wizjer sylwetki pflj

rozsypujące się co chwila, by 
wybuchnąć niebawem gdzie in­
dziej. Żywioł, utrzymany dotąd 
w ramach nakreślonego pla< 
nu\ wyrywa się na swobodę. 
DoKąd pójdzie, czego dokona?

Jednym z batalionów dowo* 
dzl major Lachowicz. Pod og­
niem, tracąc ludzi, batalion 
przedziera się przez zasieki, 
wpada do niemieckich okopów. 
Major Lachowicz biegnie (te* 
raz Już wszyscy biegną) na 
czele. Ma automat. Pokazał on 
faszystom. Jak straszna może 
być ta broń w końcowym sta* 
dium ataku. Duża Ich grupa, 
która nie zdążyła uciec z 
plerwszei linii okopów, pada, 
dosłownie skoszona z Jego au­
tomatu. Okopy zajęte. Jeszcze 
gdzieniegdzie osaczeni faszyści 
bronią się, buchają ręczne gra­
naty, trzeszczą pojedyncze wy­
strzały. Lachowicz nie czeka, 
aż tu się wszystko wykończy. 
Na przedzie Jest druga Unia 
okopów. Trzeba tam śpieszyć. 
Wyskakuje 7 okopu. Hitlerow­
cy walą teraz na całego, roz* 
gwizdane powietrze uderza w 
twarz, gdy rzuca się naprzód. 
Żołnierze kupami wyskakują 
za nim. Jego Impet porywa. 
Kule go się nie Imają.

Lecz pocisk nieprzyjaciel* 
sklego działa przeclwpancer* 
nego uderza go prosto w 
pierś,

Nie dziwmy się temu pory* 
wowl. Major Lachowicz był 
natchniony nie tylko wysoką 
żołnierską odwagą. Był w nim 
Jeszcze Jeden nurt, szczegół- 
ny.

Dywizja walczy o powrót 
do Polski, do domu. Ten po­
wrót dla majora Lachowicza 
był wstrząsająco konkretny. 
Jemu było najbliżej. O siedem 
kilometrów od miejsca walki 
leży Jego wieś rodzinna.

Jego zastępca, podporucznik 
Pazlński, ranny Już na począt­
ku natarci^ obejmuje teraz 
dowództwo.’ Podczas ataku 
zostaję ranny jaowtórnle. Dwie 
rany — to za mało dla Jego 
wielkiego serca. Dopiero trze­
ci pocisk przerwie 1 walkę JeJ 
go i życie.

W drugiej linii okopów kó* 
leje walki sa .lesrezo bardziej 
zmienne. Oddzielne grupy 
przelewają się 1 przez nią. 
Podporucznik Bobrow wpada 
w środek nieprzyjacielskiego 
ugrupowania. Jest z nim kil­
kunastu żołnierzy. Hitlerowcy 
Ich osaczają. Grupka broni 
się, topniejąc z każdą chwilą. 
Niebawem zabraknie nabojów. 
Podporucznik Bobrow strzela 
do przedostatniego naboju. O- 
statnl zachowuje dla siebie. 
Wraz z nim zabija sle tych 
paru Jeszcze pozostałych przy 
życiu. * * *

Pamiętam chłopca z pułku 
czołgów o uśmiechniętej dzie­
cinnej twarżyczpe. Pytany o 
nazwisko, odpowiadał z zaże­
nowaniem — Dorlatko. I to 
nazwisko potęgowąło jeszcze

Wysokim poziomem wyszkolenia bojowego I politycznego żołnie­
rze Wojska Polskiego dokumentują swą miłość i bezgraniczne od­
danie Ojczyźnie, swą wolę umacniania obronności naszego ludo­
wego państwa.

Na zdjęciu: podstawą mistrzowskiego władania sprzętem bojo­
wym jest jego gruntowna znajomość. Żołnierze z drużyny kpr. Bo­
lesława Kamińskiego powtarzają przerobiony materiał przed egza­
minem ze znajomości broni i sprzętu technicznego.

przez bagno, nurzając się w 
nim po łokcie, plje, plje, plje, 
ze strumienia rozbełtanego po 
Ciskami, zawalonego gdzieś 
wyżef trupami.

• • •
Zdarzyło się, że poległ do­

wódca którejś kompanii. Kom



W POEZJI POLSKIEJ
Często poeci w swych utworach o walkach od­

rodzonego wojska wiąią tradycje lat 1943-1945 
z naszą współczesnością. O polsko-radzieckim 
braterstwie broni mówi poemat Tadeusza Kubiaka 
„Dwaj lolnierie". Do tematu tego wracają takio 
Wygodzki, St. R. Dobrowolski, L. Lewin. W pięknej 
„Pieśni o braterstwie" Wygodzkiogo czytamy:

A żywy, co doszedł 1 został 
i w rękę wziął miot I maszynę, 
by miasta budować i mosty 
i rudę przetapiać na szynę, 
ten wie, te tę wolność wykuwał 

y przyjaciel, towarzysz i brat —
Rosjanin 1 Polak. 1 czuwa, 
ty dom był spokojny i świat.

Wiele uwagi poświęcają poeci ludowym boha­
terom naszego wojska. Autorem świetnego poe­
matu „O życiu I śmierci Karola Świerczewskiego, 
robotnika i generała" jest Władysław Broniewski. 
Tej samej postaci poświęcili swe utwory również 
Lewin, Woroszylski I Stiller. Poemat o marszałku 
Rokossowskim napisał Tadeusz Urgacz.

Szkoda, ie poeci nasi zbyt mało uwagi poświę­
cają roli wojska * odrodzonej Ojczyinie. Niewiele 
utworów mówi o udziale wojska w pracy pokojo­
wej, niewiele ukazuje rolę armii jako strażnika 
naszych zdobyczy i przyszłości narodu. Chyba wy­
jątek stanowi tu sugestywny wiersz Stanisława Ry­
szarda Dobrowolskiego:

Karabin zaclśnlj w garści,
' nie, żebyś groził komu,

■ zaclśnij, bo stoisz na warci* 
u progu własnego domu.

<■ .« z................................................. ........ '' • ,
, _ Karabin zaclśnij twardo

jak nawigator ster kutra
' — zaciśnlj bo jesteś wartą 

u progu jutra.

s ZBIGNIEW ŹABICKJ _

Wiele lat temu, w małej 
wiosce za Bugiem, Władek 
Wawrzyniak, Jeden z sześcior­
ga dzieci robotnika folwarcz­
nego, po ukończeniu dwóch 
oddziałów szkoły, przerwał 
swoją edukację. Ojciec po­
szedł na front, to był rok 
1914, a Władek, najstarszy 
w domu, muslał chociaż na 
siebie zarobić. P«sł krowy 
u bogatych gospodarzy. 
„Wielką" mu dawali zapłatę 
— podartą koszulę, połatane 
porcięta, jedzenie, Jak psu, 
w miseczce, a spanie — w 
stajni. Czym się dla nich 
różnił takj Władek od bydlę-

Jak największy 6karb prze­
chowuje Wawrzyniak mały, 
różowy dokument:

„Rozkazem z dnia 1 lu­
tego 1945 Naczelny Wódz 
Armii Czerwonej Marsza­
łek Stalin wyraża Wam, 
Wawrzyniakowi Władysła­
wowi, st. strzelcoul, pcdzlę 
kowanie za udział w wal­
kach o zdobycie miast: Zlo­
tów, Jastrów, Redcritz, 
Frydląd Pomorski 1 innych 
miejscowości Zachodniego 
Pomorza.

d ca pułku 
r (—) Waricnczyk"

To Już nie była zwykła dro 
ga braterstwa i przyjaźni. — 
To był te| przyjaźni bojowy, 
nigdy niezniszczalny szlak. '

• • •

A teraz Już chyba Jasne, 
że nie mogło się stać Inaczej. 
Wawrzyniak osiedlił się na 
wyzwolonei przez siebie zie­
mi, władza ludowa, władza o 
którą walczył, dała nur zie­
mię, kredyty na zagospo­
darowanie. Wawrzyniak aż 
nazbyt dobrze zaznał go­
ryczy przedwojennego ży­
cia 1 dlatego potrafił w 
całej pełni ocenić, że za tę 
ziemię i za pomoc trzeba się 
państwu wywdzięczyć. On. żoł 
nlerz wolności, związany ty­
siącem nici przyjaźni z ludźmi 
radzieckimi, nie tylko postano 
wił stać się wzorowym gospo­
darzem, ale postanowienie swo 
Je wprowadził w czyn. Pierw­
szy w podatku, pierwszy w od 
stawie zboża, mleka czy żyw­
ca, nadal pełnił swą funkcję 
— żołnierza pokoju. Wawrzy­
niak wie, że kto szybko daje, 
ten dwa razy daje, — a on pań 
stwu chce chociaż w części

uczucia tysięcy żołnierzy I Armii, w piękny, poe­
tycki sposób ukazał braterstwo broni żołnierza pol­
skiego i radzieckiego:

Dla nas duma i radość I zaszczyt, 1 siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza 

zrosiła
Przedpola polskich równin, ie w bombowym 

leju 
Z jednej menażki jedli Polak I Rosjanin, 
Broń przez Ciebie wręczoną, owianą 

błyskaniem. 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum,

Żywy związek twórczości poety z masami ludo­
wymi ukazuje szczególnie wyraźnie jego piękny 
wiersz „Józef Nadzieja phze z Azji Środkowej". 
W niewyszukanych, prostych słowach chłop Józef 
Nadzieja składa podanie o przyjęcie do odrodzo­
nego wojski:

da — zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery, 
Polską mową karmiony od młodu, 
Pojony światłem polskiej litery — 
Wierząc, że Polska nie zginęła. 
Lecz w blasku nowe] chwały wstanie, 
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła, 
Piszą oto niniejsze podanie.

Również w poezji zrodzone] już po wyzwoleniu 
naszej ojczyzny tradycje walki odrodzonego woj­
ska o wyzwolenie są tematem wielu cennych utwo­
rów. Wymieńmy tylko kilka spośród nich: poema­
ty o Lenino - Andrzeja Brauna, Tadeusza Urga­
cza, Krzysztofa Gruszczyńskiego, „Piosenki żołnier­
skie" Witolda Wirpszy. Młodzi poeci kontynuują 
dawne tradycje pieśni Dywizji Kościuszkowskiej. 
Ich utwory ukazują męstwo żołnierza, jego bojową 
wytrwałość i zapał; w formie artystycznej nawią­
zują do te] szlachetnej prostoty wyrazu, jaką u- 
trwahla walcząca poezja I Armii. Podkreśla to 
w swym poemacie Krzysztof Gruszczyński:

O pierwszym boju opowieść 
Jak meldunek niech będzie prosta.

spłacić dług za to wszystko 
otrzymał: za wolność, za zie­
mię, za dostatnie życie, za <»• 
piekę, za kredyty — za to, że. 
on, j tysiące Jemu podobny -h 
stall się ludźmi przez duże L.

Za wzorowe prowadzenie 
gospodarstwa spotkała Wa­
wrzyniaka nagroda — wyciecz 
ka d0 Związku Radzieckiego, 
piękne spotkania na Kubaniu, 
odnowienie przyjaźni z Andrlu 
szą — szoferem „Gazika".

Po powrocie, kiedy opowia­
dał wszystkim o wspaniałych 
urodzajach, byli tacy, którzy 
nie chcleli wierzyć, ale Wa­
wrzyniak im tłumaczył—ludzie 
radzieccy nie kłamią, ziemia 
nie kłamie.

Wawrzyniaka wybrali chło­
pi Jako zastępcę ’ posła na 
Sejm Polskiej Rzeczypospoli­
te! Ludowej. Wyrósł z ludu, 
pracuje dla ludu, chce żeby le 
p!e| żyli ludzie, żeby więcej 
miał chłop t wlęcei klasa ro­
botnicza, żeby lepsze były 
plony, żeby rósł i rozwijał 
się nasz przemysł, żeby silna 
była ojczyzna — Polska, w 
której władzę sprawuje lud.

O takiej Polsce marzył, ó 
taką Polskę walczył. Wtedy 
na froncie pociskami z mnźd/!e 
rza walił w hitlerowskich ban 
dytów wspierany postawą j du 
chem bojowym radzieckich 
towarzyszy. Dziś Wawrzyniak; 
starszy strzelec-ceiowniczy, 
walczy dalej, w oparciu o po­
moc, przykład I przyjaźń 
Związku Radzieckiego • jego 
pociski to tony zboża od.<»- 
wlone dl.n państwa, (o corłt 
więcej żywca l mielca, bura­
ków 1 kartofli d.a rOlxxnV 
ków Nowel Huty 1 Żerania, 
Huty „Pokój" | kopalni „Th» 
reza", dh Polski, dli pokoje 
Walczy przeciwko Adenau* 
rom i wszystklr.i pachołkom 
Imperializmu auneiykeńtkto- 
go. a wypełnianiem obowiąz­
ków wobec państwa daje ta 
Jedynie godną odpowtedi,

Władysław Wawrzyniak, is 
stępca posła zorganizował na 
wiosnę w Brzeziu spółdzielnię 
produkcyjną t został wybrany 
Jej przewodniczącym.

Najlepiej przecież walczy! 
yspólnle. z

Halina Czarnecka

rym dowodził płk. Warlon- 
czyk.

— To ty znasz płk. Warlon. 
czyka? A Molslelenkę znasz? 
A porucznika Berbysza — do­
wódcę kompanii znasz? Ja 
z lego’ kompanii.

Popatrzyli lepiej na siebie. 
Wawrzyniakowi dolna warga 
wyraźnie zaczęła drgać z sil­
nego wzruszenia, serce dziw­
nie załomotało. Ostatni pro­
mień zachodzącego słońca o- 
śwletllł twarz szofera, Wa­
wrzyniak uważnie się wpa­
trzył, może mu się zdawało, 
ale nie... Wyraźnie zoba­
czył szeroko rozwarte oczy

odważył coś powiedzieć nie 
tak, |ak Im się podobało, to 
zaraz: — „Ty chamie, ty 
chłopskie bydlę, ty bolszewi­
ku". A pa.n kapitan Szeląg 
potrafił koniem żołnierzy tra­
tować, bo taka by*a Jego pań 
ska fantazja! Nawet zjeść żoł­
nierzowi spokojnie nie dawa­
li — żarcie do.menażek, Jeść 
na tempo — raz, dwa. trzy — 
kto nie zdążył, menażki zosta­
wić i jazda, dalej do galopu.

Ciężkie to było życie. 
W Wawrzyniaku rodzlłą się 
świadomość.• * *

Nadszedł rok 1939. Wa­
wrzyniak pracował nadal Jako 
fornal w majątku hr Borkow­
skiego, kiedy go zmobilizowa­
no i poszedł na front. Hitle­
rowcy napadll na Polskę, trze 
ba było bronić ojczyzny. 
Gdzieś w głębi duszy kryły 
się Wawrzynlakowe marzenia 
— może Jak wroga wypędzi­
my, to 1 naszych panów po- 
biiemy. może nareszcie chłop, 
który orze 1 sieje, dostanie 
kawałek z pańskiej ziemi dla 
siebie, na własność, może 
nareszcie będzie się pracować 
na swoim...

Sześć tygodni był Wawrzy­
niak „na wojnie". Sześć ty­
godni patrzał jak „pańscy" 
oficerowie nic nie robili so- 
ble z tego, że żołnierz chclał 
walczyć, a tylko szukali dla 
siebie najlapszel drogi uclecz 
k|. Nie krępowali się wcale, 
na gł<>s mówili: „ojczyzna, 
to bzdura, trzeba ratować s'e- 
ble | swój majątek". Ich oj­
czyzna to było 1.000 ha, 
worek złota, rozkosze 1 ucie­
chy! Az sle kurzyło Jak ucie­
kali zaleszczycklm mostem, 
lak pchał, ale przez Czernlow 
ce — wyglancowani tchórze 
t zdrajcy narodu.

* * *
Armia Radziecka, kierowana 

przez partię bolszewicką u- 
6krzvdlona pragnieniem całe­
go narodu gnała precz z ziemi 
radzieckiej hordy hitlerowskie.

Ta wiosna, wiosna 1944 ro­
ku. pachniała nie tylko świe­
żym zapachem ziemi, pachnla 
ła nadzieją rychlej wolności, 
pachniała wiarą w powrót ra­
dzieckich towarzyszy.

W leden wiosenny dzień 
Wawrzynlakowa stała przed 
chatą I patrzyła Jak się rozpo 
czyna „ruchawka** wśród hi­
tlerowców. — Nareszcie będą 
uciekać — pomyślała. Wtedy 
Podszedł do niej młody męż­
czyzna. Był w przykrótklm 
mundurze niemieckim, mtał 
może ze dwadzieścia lat, pro­
mienne oczy, lekko zadarty 
nos. szeroko rozstawione kości 
policzkowe, Jasne, kędzlerza- 
we włosy.

— Mamasza. Ja do Was.
— Weldźcle ze mną do cha­

ty — powiedziała.
Weszli 1 dogadali elę szyb­

ko. Partyzant Wańka, z orłow 
sklei oblastl. stąd utrzymywał 
łączność z partyzantką radzie­
cką. Otrzymał teraz polecenie 
pozostania na miejscu. Miał 
czekać tu na swoich. Chłopaka 
trzeba było koniecznie ukryć. 
Nacjonalistyczne bandy ukftiń 
6'<le silnie działały, , gdyby go 
złapali — koniec z chłopcem. 
A to przecież swój — radzie­
cki człowiek, radziecki żoł- 
nleż. żołnierz wolności.

Wawrzynlakowa przebrała 
Wańkę w strój kobiecy, na Je­
go płowe włosy założyła chu­
steczkę 1 poprowadziła wieczo 
rem do sąsiedniej wioski, do 
swego brata. Wańka wyglądał 
Jak prawdziwa dziewczyna, 
tylko jaijcoś chód miał niezbyt 
kobiecy.

— Wańka, chodź miękko, 
Jak dziewczyna — napominała 
go Wawrzynlakowa w drodze 
do brata.

— Nie mogę, mamasza, ja 
przecież soldat.

Wańka nie został Jednak w 
sąsiedniej wiosce, wrócił do 
„mamaszy". Tu czuł 61ę naj­
bezpieczniej.

Wawrzyniakowie znaleźli 
dla niego doskonały schowek. 
Przez sześć tygodni całymi 

. dniami, leżał w łóżku ped wlel

sko nasze, wojsko które blje 
się o nową Polskę, ojczyznę 
rolx>tn!ków 1 takich Jak on — 
Wawrzyniak, chłopów. Z naj­
lepszymi radzieckimi przyja­
ciółmi, o których Wawrzyniak 
mówi, że’ byli morowi 1 bojo­
wi. zżyli sle Jak bracia.

Przeszli cały szlak od Wi­
sły, poprzez Wał Pomorski 
do Kołobrzegu. Takich ofice­
rów, prawdziwych oficerów. 
Jak Wlerbowskt Wasll z 
Odessy. Jak Moslejenko, jak 
Berbysz — nigdy się nie za­
pomina. Kiedy por. Berbysz 
pod Wałczem odniósł rany — 
płakali wszyscy Jak dzieci. 
Wojsko, w którym żołnierz 
kocha 1 szanuje swoich dowód 
ców, a dowódcy kochają i sza 
nują swoich żołnierzy, takie 
wojsko, które walczy o słusz­
ną 1 sprawiedliwą 6prawę — 
jest niezwyciężone.

Niejedno przeszło się ra­
zem. Czasem wieczorem sie­
dzimy w gromadce — opowia­
da Wawrzyniak — a tu nagle 
przychodzi nasz oficer.

— No, reblata, macie co pa­
lić? Przyniosłem wam tytoń— 
popalimy.

Niedługo pobljemy wroga. 
Będziecie miel] wolną ojczy­
znę. Chłopi dostaną ziemię — 
zacznlecie żyć po nowemu.

Dzielili się z żołnierzami 
6woimj oflcersklrtil racjami, 
sann w trudnych momentach 
zdobywali z narażeniem życia 
Jedzenie — nie dla siebie — 
dla wszystkich. Byli wzorem 
bohaterstwa, porywali głębo­
kim ukochaniem swojej ojczy­
zny 1 pragnieniem oswobodze­
nia wszystkich Jęczących w 
Jarzmie niewoli ludów. Byli 
wzorem człowieka, wzorem ofl 
cera, wzorem męstwa i odwa­
gi-

Tak hartował się w wojsku 
Wawrzyniak. Ze swego mo­
ździerza kropił ile wlezie. 
Slus.nie więc otrzymał awans 
na starszego Strzelca — celów 
niczego.

Jedne za drugimi zdobywa­
no miasta—Złotów, Jastrów. 
Mirosławiec czy Wałcz. Aż do 
Kołobrzegu parła naprzód nie 
zwyciężona siła — radziecka 1 
polska arnile. armie wyzwoli­
cieli, Andriusze ł Wawrzynla- 
&

Był rok 1952.

Promienie zachodzącego 
słońca rzucały długie clenie 
1 ostatnim blaskiem oświetla­
ły rozradowane twarze przy­
jaciół: radzieckich kołchoźni­
ków, kołchozu Im. Lenina 
na Kubaniu i grupy chłopów 
polskich, którzy przyjechali, 
aby na wzorach swoich przy­
jaciół uczyć się nowych me­
tod lepszego wykorzystania 
ziemi, lepszych urodzajów, 
lepszej mechanizacji, lepsze­
go, wspólnego życia. Pytań 
1 odpowiedzi było wiele 
Nikt nawet nie myślał o spa­
niu. Ciepły czerwcowy wie­
czór doskonale usposabiał do 
serdecznych rozmów.

Władysław Wawrzyniak do 
brze zna język rosyjski. Uła­
twiało mu to Jeszcze hardziej 
możliwość zebrania Jak naj­
większej Ilości cennych wska 
zówek od wszystkich razem 
1 każdego oddzielnie. Już 
rozmawiał z brygadzistą polo- 
wym, od traktorzystów też 
się wielu rzeczy dowiedział, 
mówił z agronomem 1 zootech 
nlk'em. Kogo Jeszcze można 
by zagadnąć?

Właśnie w tym momencie 
zajechał przed kołchozowy 
klub mały „Gazik". Z ma­
szyny wyskoczył młody szo- 
fer. Na oko wyglądał na 
23-30 lat.

Wawrzyniak nie namyślał 
ste długo. Za chwilę stał Już 
obok szofera. Miał zamiar 
zapytać go o wytrzymałość 
wozu, o zużycie paliwa, o...

— Zdrastwujtle!
. ' — Zdrastwujtle. Cieszę się, 
że widzę was. Polaków. Mo­
żecie do mnie mówić po pol­
sku. Ja wsio rozumiem, 
tylko mówić niemnożko za­
pomniał. Powiedzcie skąd Je­
steście?

— O. chyba ni© będziecie 
wiedzieli. Jestem z Pomorza 
Zachodniego, z Brzezia, w 
człuchowsklm powiecie. Wo­
jewództwo koszalińskie.

Pomimo zmierzchu. Wa­
wrzyniak dostrzegł, jak oczy 
młodego szofera rozjaśniły się 
dziwnym blasktem. Lekko 
przechylił głowę, w radosnym 
uśmiechu zalśniły dwa rzędy 
wspaniałych, zdrowych zę­
bów.

— Wot, a ja znaju te zie­
mie. Ja tam wojowałom, tam 
biłem germańskich faszystów, 
cztoby bracia Polaki mog'1 
stroić nowe, charosze życie.

Wawrzyniak przysunął się 
bliżej. Schwycił szofera za 
rękę.

— Naprawdę? Ja tez wal­
czyłam o te ziemie. Byłem 
w I Armii Wojska Polskiego, 
a ty?

— I ja byłem w I Armii, 
w IV dywizji, w pułku, kato-

I dwie wielkie łzy... Leciut­
ko odsunęli się od siebie 
po to tylko, by za chwilę paść 
sobie w objęcia 1 spleść się 
w mocnym, braterskim, przy­
jacielskim uścisku.

— Andrluszal
— Władek!
Wawrzyniak już nie pytał 

o normy zużycia paliwa. Spo­
tkał wszak przyjaciela z je­
dnej kompanii. Ileż to nocy 
przegadali razem na froncie. 
Andrtusza opowiadał zawsze 
o pięknym radzieckim życiu, 
mówił, żę 1 w Polsce po woj­
nie żyć zaczną Inaczej 1 le­
piej, że będą rządzić robotni­
cy 1 chłopi... Właśnie o taką 
Polskę walczył Wawrzyniak. 
Wywalczyli ja wspólni© — 
Andrlusze I Wawrzynlakl.

W dalekim, a |akże bliskim, 
gorącym Kubaniu, serce Wa­
wrzyniaka zabiło leszcze moc 
niej. Jest wśród braci, wśród 
przyjaciół | chociaż rozdziele­
ni tysiącami kilometrów, da­
lej, Jak wtedy na froncie, 
walczą wspólnie o nowe, dal­
sze sukcesy pokojowego bu­
downictwa. Nigdy więcej woj­
ny!

cla? Gorszy był, nie przyno­
sił takiego dochodu, jak koń, 
czy krowa...

Wojna sle skończyła, wró­
ci! Wtadkowy ojciec. Razem, 
ojciec ze swoim czternastolet­
nim synem, pracowali Jako 
fornale u obszarnika. Trzeba 
było sobie ręce-urobić po !ok- 
cle, a l to niewiele się mia­
ło. Takie to Jut było pieskie 
życie u tych wielkich panów: 
haruj człowieku od świtu do 
nocy, sześć dni musisz ko61ć, 
sześć nocy wiązać, aż ci pę­
cherze z krwią na dłoniach 
powychodziły i za co? Dla 
kogo? Dla niego, na Jego 
zbytki, na jego zabawyl

— Dziewięć snopków dla 
mnie — mówił tłusty dziedzic, 
— a dziesiąty blerz sobie, 
głupi chłopie...

Władek skończył dwadzie­
ścia lat. kiedy poszedł do woj­
ska. Miał Już lepiej w głowie 
1 wiedział, że tacy Jak on, 
ludzie bez ziemi 1 bez mająt­
ku i w wojsku są bici. Nie 
omylił sle- Dalei rządzili nim 
synowie obszarników, lepsze 
panlczykl, oflcerk, ze srebr­
nymi szabelkamf, złotym, o- 
kuciaml... Niechby się który

ką pierzyną. Wieczorem, w 
przebraniu kobiecym, wycho­
dził, by przejść się koło domu.

Czasem w dzień wpadał fa- 
klś niepożądany gość, wtedy 
Wawrzynlakowa dostawała na 
Doczekaniu strasznego bólu zę 
ba i kładła sle na pierzynie 
Jęcząc i zawodząc tak długo, 
póki natręt nte wyszedł.

Wańke pokochali Jak syna. 
Eo też 1 było za co. Serce miał 
wielkie, kochał swój kraj, ko­
chał ludzi, kochał wolność 1 
nienawidził wroga.

Kiedy wreszcie nadeszła Ar 
mla Radziecka — mamasza °d 
prowadziła Wańkę do swoich.

I Wańka poszedł dalej bić 
wroga. Na froncie został ran­
ny. Po pobycie w szpitalu 
przyjechał na urlop prosto ds 
Wawrzyniaków. To Już byli 
Jego bliscy, prawie najbliższa 
rodzina.

Węzeł przyjaźni 1 brater­
stwa stawał się coraz silniej­
szy. • • •

Ogromnie rad był Wawrzy­
niak, kiedy 7 maja 1944 roku 
wyjechał do Sum, aby tam 
otrzymać umundurowanie 1 
stać się żołnierzem Ludowego 
Wojska Polskiego I Armii 
utworzonej na gośclnne| zie­
mi radzieckiej.

" Wcielono go do IV Dywizji 
gen. Klniewlcza. Jakie to 
szczęście znaleźć się między 
swoimi. To Inne wojsko, woj-



„Jedzą, pi ją, lulki palą:
Tańce, hulanki, swawola.
Ledwie karczmy nie rozwalą.."

Niestety, to nie karczma. 
I nie legendarny pan Twar­
dowski. Taka pijacka hulanka 
odbyła sle w PGR Karclno. 
A Jeden z jej organizatorów— 
Kaczmarski przy w łaszczył so­
bie dochód z bufetu, który „z 
poświęceniem" urządził w® 
właenei sypialni. Kierownik 
zespołu PGR zabroni chyba 
na organizowanie takich „za­
baw".

Michał Lewicki (s. Jana) i 
gromady Łubowo zalega jesz­
cze z obowiązkową dostawą 
zboża dla państwa. 'A zboże 
Już wymlóclł. Ale uczciwi 
chłopi w Łubowic dobrze wie­
dzą. gdzie podzlewa swe plo 
nv ten kombinator. I nlew^j- 
pllwle ukróca Jege epekulan. 
ckle kombinacie.

/ V/ trudnym procesie przesta* 
Wiśnio się nosze] wsi no tory go­
spodarki socjalistycznej ogromną 
pomocą są doświadczenia rolnic­
twa radzieckiego. Pozwalają one 
niejednokrotnie uniknąć całego 
szeregu błędów, niepotrzebnych, 
o bolesnych konfliktów, dotkli­
wych trudności, a tym samym po­
magają wsi polskiej skrócić drogę 
do socjalizmu. Jest więc rzeczą 
bardzo ważną, aby nasi działa­
cze wiejscy, aby jak najwięcej 
chłopów pracujących, znało ta 
doświadczenia. Najbardziej efek­
tywnym sposobem zapoznania 
chłopów polskich z życiem wsi ra­
dzieckiej jest organizowanie wy­
cieczek do kołchozów.

O jednej i takich, wycieczek o* 
powiada nam książko Marii Jaro- 
chowskiej „Chleb i sól". Można 
by ją nazwać kroniką pobytu w 
ZSRR, dużej, liczącej 230 osób 
wycieczki chłopów polskich do 
kołchoźników Ukrainy. Ale kroni­
ką, w której autorka umiała z pię- 
ciotygodniowego pobytu wyciecz­
ki wybrać momenty, ukazujące 
sprawy nojbardziej istotne 1 usze­
regować je tak, oby oświetlały 
możliwie najwszechstronniej życie 
wsi radzieckiej, a jednocześnie, 
by z obrazu tego życia wynikały 
odpowiedzi na nurtujące naszą 
gospodarkę wiejską problemy.

Na szczególną uwagę zasługu­
je fakt, źe autorka potrafiła uka­
zać te problemy poprzez ludzi. 
Uczyniła to w ten sposób, że z 
dużej 230-osobowej grupy wybra­
ła kilka osób na niejako repre- 
lentantów wycieczki, a wybrała

tak, źe te osoby reprezentują róż­
ny stopień zaangażowania się 
w proces przebudowy wsi -olsktej 
(obok spółdzielców mamy też 
chłopów indywidualnych) i pełnią 
różne funkcje w gospodarce uspo 
łecznionej na Wsi (widzimy prze­
wodniczących spółdzielni produk­
cyjnych, ich zastępców, zwykłych 
członków, agronoma, księgowego, 
spółdzielczego murarza, dyrekto­
ra POM, pomocnicę do pracy w 
przedszkolu).

Na pierwszy rozdział książki 
składają się krótkie portrety tych 
ludzi - to jest pierwsza znajo­
mość czytelnika z nimi. Odtąd 
towarzyszy im przez cały czas 
trwania wycieczki. Ich to oczami 
- przede wszystkim, choć nie wy­
łącznie - ogłada czytelnik ziemie 
radziecką i jej ludzi, wraz z nimi 
zwiedza kołchozy (słowny kołchoz 
milioner), uczestniczy w przyję­
ciach („próbowanie wina" w In­
stytucie Gospodarstwa Wiejskiego 
w Odessie) I zawiera przyjaźń z 
ludźmi radzieckimi, podziwia 
MTS — miasto maszyn, poznaje 
metody gospodarowania, odkry­
wa tajemnicę wysokich urodza­
jów, zwiedzając wspomniany już 
Instytut Gospodarstwo Wiejskiego 
w Odessie, skąd na całą Ukrainę 
promieniuje wiedza rolnicza.

Każdy z uczestników wycieczki, 
szczególnie każdy z wybranych 
przez autorkę jej reprezentantów, 
przyjechał do ZSRR z wielu róż­
nymi problemami, które trudno 
było rozstrzygnąć w jego wsi. Na 
wszystko znalazł odpowiedź nie­
zależnie od tego, czy nurtujące

Droga Redakcjo I

Nie pisałem wiele miesię­
cy, byłem chory i leczyłem się 
w sanatorium. Myślatem, źe 
to już koniec mojej czynnej, 
aktywnej pracy dla partii, 
gdyż nie pozwolono mi na 
pracę w aparacie partyjnym 
lub w dziennikarstwie. Ale 
drogę wskazała mi książka, 
którą otrzymałem od was w 
nagrodę. Ta książka to „Jak 
hartowała się stal'*. Książka, 
która uczy żyć i zwyciężać.

Przyrzekam wam, że gdzie­
kolwiek będę pracować, nie 
zapomnę, że jestem członkiem 
partii i waszym koresponden­
tem.

Dnia 4 października po­
wstał w Połczynie-Zdroju 
klub korespondentów. Jego 
założycielem był tow. Stani­
sław Klimas — korespondent 
„Głosu Koszalińskiego".

, LESŁAW GNOT

„Chleb i sól”

Książka, która uczy zwyciężać

(Dokończenie z 1 str.) 
mania dotychczasowego lmmu 
nltetu kościelnego. Natrafiał 
Jednak na silny opór hierar­
chii, któnel klasowego egoi­
zmu nie potrafił przełamać. 
Rzucona przez Łaskiego myśl 
stworzenlar stałego skarbu 
na potrzeb® obrony państwa 
1 opłacenia z niego 6talego 
wojska z wielką silą podjęta 
została późnlel przez Frycza- 
Modrzeweklego, który w 
swym dziele „O poprawie 
Rzeczypospolitej" zaznacza, 
że rozwija pomysł Łaskiego.

Tendencja centrallzacyjna 
Łaskiego przejawia się rów- 
nleż w dążności do ujednoli­
cenia prawa, do Jego spisania 
i ^kodyfikowania. Opraco­
wuje n* polecenie sejmu zbiór 
ustaw obowiązujących w Pol­
sce, który. potwierdzony 
przez króla, wychodzi w ro­
ku 1508 drukiem pod tytnlem 
„Commune jrMJeglum"*"""

Podobnego 'drukowanego 
zbioru praw nie posiadała 
wówczas Europa. Zbiór ten 
stał sle punktem wyjścia dla 
późniejszych opracowań pra­
wa polskiego. Dzieło to eta­
nowi również pierwszą próbę 
wprowadzenia do obowiązują­
cego w miastach polskich 
prawa państwowego przepi­
sów prawą rzymskiego, 
sprzyjających rozwojowi go­
spodarki towarowej.

Zjednoczona w swej niena­
wiści do postępu kosmopoli­
tyczna epólka polskich możno 
władców 1 większości bisku­
pów polskich, agentów hab­
sburskich i krzyżackich, wszel 
klmi sposobami zwalczała Ła­
skiego — od jntryg 1 wichrzeń 
na dworze królewskim, na 
Sejmie, w kraju 1 za granicą, 
przy pomocy plotki, kłam­
stwa, oszczerczych wierszy, 
Jadowitych memoriałów, falszo 
wania dokumentów aż 'do

nasyłania nań zbirów. Waty­
kan nie wybaczył mu tego, że 
broniąc suwerenności pań­
stwa polskiego wystąpił prze­
ciw wpływom politycznym 
papiestwa ! Jego ludzi. Obło- 
żono go za to karamj kośclel 
nyml, uknuto przeciw niemu 
w kurii rzymskiej spisek, któ 
ry miał zmiażdżyć nieustępli­
wego. Papież Klemens VII 
wytoczył mu sprawę sądową 
o rzekome udzielenie porno 
cy Turkom.

Dziś w pełni blasku, wid­
nieje postać Jana Łaskiego, 
duchownego związanego z 
narodem, Jego losem 1 przy­
szłością, patrioty, człowieka, 
którego działalność stanowi 
wielki wkład do skarbnicy na 
szych postępowych tradycji 
narodowych, tradycji, do któ­
rych nawiązujemy w dzisiej­
sze) walce o lepsze jutro, o eo 
cjallzm i nokói na celym śwle 
cl®*

Obrady 1 Wojewódzkiego Zjazdu TWP

0 wyższy poziom i szerszy zasięg akcji upowszechniania wiedzy
W dniu 4 bm. obradował 

w salach Wojewódzkiego Do­
mu Kultury w Koszalinie, 
1 Wojewódzki Zjazd Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
W zjeździ© uczestniczyli pre­
legenci. aktywiści 1 zaprosze­
ni goście oraz przedstawiciele 
szerokich warstw społeczeń­
stwa — sympatyków akc|f od 
czytowej TWP z terenu nasze 
go województwa.

W pierwszej części zjazdu 
obszerny referat sprawozdaw­
czy wygłosił prezes Zarządu 
Wojewódzkiego TWP tow. 
Wilczyński. Jłeferat- przedstu 
wił rozwój organizacji od 
pierwszych dni jej pracy na 
Ziemi Koszalińskiej, tj. od 
7 listopada 1950 'roku do 
chwili obecnei. Pomimo trud 
naści na odcinku kadr, akcja 
TWP ma za sobą poważne suk 
cesy w dziedzinie upowszech­
niania drogh odczytów wiedzy 
popularnej j ugruntowywania 
naukowego światopoglądu 
wśród społeczeństwa. W okr© 
sle sprawozdawczym wyglo- 
azonn na terenie naszego wo­

jewództwa ogółem 7.955 od. 
czytów, z tępo 6 363 na wsi. 
Odczytów tych wysłuchało 
424.583 osób. Liczby te 
świadczą o szerokim zasięgu 
akcji odczytowej j o właści­
wym Jej nasllehlu na wsj ko­
szalińskiej.

Po referacie sprawozdaw­
czym rozwinęła sle ożywiona 
dyskusja. Głoś zabierali pre­
legenci, aktywiści TWP, słu­

chacze odczytów T\VP-ow- 
sklch 1 przedstawiciele organl 
zacjl masowych współpracują­
cych z TWP. Kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
— tow. Samojluk przekazując 
uczestnikom zjazdu życzenia 
owocnych obrad, Wskazał na 
konieczność jeszcze silniejsze-. 
go włączenia akcji odczyto­
wej TWP do ważniejszych 
problemów budownictwa socja 
llstycznego w naszym kraju, 
podniesienia na wyższy po- 
złom jakości odczytów rozsze­
rzenia ich zasięgu.

Dyskutanci poruszali zagad 
nlenla pracy prelegenta, dy­

skusji po odczytach j oddźwlę-- 
ku słuchaczy oraz organizacji 
odczytów. Dyskusja wykaza­
ła; że akcja odczytowa TWP 
spotyka się z coraz większym 
zainteresowaniem ze strony 
społeczeństwa, zwłaszcza lud 
noścj wiejskiej j że powoduje 
stały wzrost czytelnictwa ketą 
żek i prasy wśród słuchaczy 
odczytów.

Przedstawiciel Zarządu ®ló 
wnego TWP w Warszawie — 
tow. Lewandowski podsujnowu 
Jąć dyskusję, zwrócił uwagę 
na konieczność stałego podno­
szenia poziomu jwlltyczneg® 
prelegentów drogą systema­
tycznego szkolenia na semina­
riach oraz na potrzebę Jesz- 

,cze silniejszego uterenawla. 
nią tematyki odczytowej.

W ostatnim punkcie obrad 
zjazd dokonał wyboru nowego 
Zarządu Wojewódzkiego TWP, 
Do prezydium zarządu weszli 
tow- tow.: W. Wilczyński, J.- 
Bieliński, Cz. Rulńskl Kapela 
1 Prokop.

(zagl

Białogardzki 
„szybkościowiec’

6to jak „postępuje" budowa bloku miesz­
kalnego dla robotników w Kołaczu. Btalo- 
gardzkt BPP rozpoczął Ją w roku... 1950. i

Może kierownictwo BPP w Białogardzie 
wyjaśni na czym polegają „szybkościowe" 
metody pracy przy tej budowle?
(oprać, na podstawie korespondencji A. H )*

AGENT BEZ PRACY

Amerykańskie czasopismo „New Republlc" za­
mieściło ogłoszenie następującej treści:

„Autor tekstów radiowych, doświadczenia ze 
współpracy z telewizją. Trzy lata współpracy z A- 
merykańską Administracja Międzynarodowej Infor­
macji (US Internationcl Information Administration) 
i Głosem Ameryki. Może podjąć się dramatyzacji 
tekstów, przyjmie posadę w agencji ogłoszenio­
wej".

Jeżeli autor ogłoszenia w dalszym ciągu będzie 
się powoływał na współpracę z „Głosem Amery­
ki", wątpliwe, czy uzyska posadę,

Nie wystarczy radzić
Radni 1 sołtysi 

gminy Potęgo­
wo wciąż radzą 
nad planem 
skupu' zboża. 
Ale od tego ra 
dzenla zbożą w 

magazynach 
GS nie przyby. 
wa.

Nie wystark 
czy radzić. 
Trzeba zabrać 
sle do pracy u- 
śwladamlającej 
w gromadach.

go zagadnienie było z gatunki, 
tych ogólniejszych, jak sprawa 
hodowli, jedwabnictwa. sprawo 
zdobyczy radzieckiej agronomii - 
czy było to zagadnienie szcze­
gółowe, np. normy dniówek obra­
chunkowych, obowiązki zarządu, 
sprawa współpracy z kołchozami1 
stacji maszynowo-troktorowych.i 
Przesuwa się przed oczami czytel­
nika wiele ludzi, wiele miejsc, 
wiele instytucji, a każda z nich 
ukazuje jokiś nowy element życia 
wsi radzieckiej.

Zaznaczono Już wyżej, że 
„Chleb i sól" Jarochowskiej uka­
zuje nurtujące naszą wieś pro-; 
bierny poprzez ludzi. Jest to dla­
tego godne szczególnego podkre-, 
ślenia, że książka jest zbiorem 
rcportoży, obowiązuje więc w niej' 
dokumentalna ścisłość. Autorko I 
nie mogła posługiwać się więc) 
fikcję literacką, a w takich wa-< 
runkach niełatwo ukazać probierni 
w zwierciadle ludzkiej psychiki ! 
Oto przykład, Jak to robi Jaro-’ 
chowska: <

„Polscy delegaci chodzą oszo-< 
lomieni po ulicach, placach, ha-! 
lach tego miasta - pomocy dla' 
rolników, miasta maszyn służących! 
ziemi. 1

Ale oczy Stanisława Głuszka,' 
dyrektora POM w Grodkowie nol 
Śląsku, wydają się aż mgliste z! 
podziwu. Głuszek często pozosta-^ 
je w tyle za wszystkimi, pyta, o- ( 
gląda, notuje. Im dłużej ogląda! 
tym bardziej jakoś markotnieje. ( 
Cóż? — dla innych te wspaniałe J 
zakłady są jeszcze jednym obiek-1 
tern podziwu wśród tylu rewela-j 
cji każdego dnia. Głuszek, o ile! 
jest przywiązany do swego zawo-J 
du i o ile ma ambicję, nie możet 
nie być trochę zazdrosny,

Nie wzdycha, ale wyględa tak, 
jakby tłumione westchnienia ha­
mowały mu oddech. Twarz mu 
czerwienieje, na czole wyraźnie 
widać żyły. Nie może prawdopo­
dobnie nie obliczać w myślach 
frasobliwie, jak wiele jeszcze po­
trzeba wysiłków, Ile lat poświę­
ceń, inicjatywy, umiejętności i za­
sobów pieniężnych, by POM nr 64 
w Grodkowie doszedł do choćby 
połowy osiągnięć MTS im. Szew­
czenki w rejonie Berezowki",

Trzeba, aby książka Jarochow­
skiej „Chleb i sól" dotarło do Jak 
największej liczby chłopów pol­
skich. Książka ta zwróci ich uwa­
gę na cały szereg ważnych za­
gadnień, powie im bardzo dużo 
o życiu wsi w ZSRR, zachęci do 
gruntownego zapoznania się z o-j 
sięgnięciami radzieckiej agrono­
mii.

ANTONINA BARTOSZEWICZ !

(Dokończenie z 1 str.) •
.... Nie wycofał się z. wal­

czących szeregów dopóki nie 
wyczerpały się jego siły. Po­
konany obecnie przzz choro­
bę, nie jest już w stanie trwać 
na froncie | pozostało mu jed­
no — lazarety na tyłach.

Cóż ma począć ze sobą obe­
cnie, po utracie zdrowia, gdy 
nie ma nadziej na powrót do 
walczących szeregów?... Ode­
brać sobie życie?...

To najnędzniejsze 1 najłat­
wiejsze wyjście z sytuacji.

A czyś już wszystko uczy, 
nil, by wyrwać się z żelazne- 
go pierścienia?..."

Odwróciły 61ę ostatnie kart 
kl książki, ale długo Jeszcze 
nie myślał Klimas o spaniu, 
długo powtarzał eoble słowa:

„Czyś wszystko uczynił, by 
wyrwać sle z żelaznego pier­
ścienia, by wrócić do walczą­
cych szeregów 1 uczynić swe 
życie pożytecznym?"

Jan Łaski wybitny mąż stanu Odrodzenia polskiego

Odpryski


